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Doniosłe rozmowy
Ribbentrop — Eden

NIEMCY MILCZĄCO GODZĄ SIĘ NA PAK T FRANCUSKO SOWIECKI?

Londyn, 22. 12. (PAT). Z w iarygodnego 
źród ła  koresponden t P. A. T. dow iaduje się 
n iek tó rych  szczegółów o rozmowach amba­
sadora Ribbentropa z min. Edenem, prze­
prowadzonych w ub. piątek i sobotą. Amb. 
von R ibben trop  w skazać m iał min. Edenowi 
n a  fak t, że w szeregu swych ostatn ich  prze­
m ów ień obciążał on Niemcy i W łochy na 
irówni z Sowietami odpowiedzialnością za to, 
iso sią rozgrywa w Hiszpanii, eliminując rów­
nocześnie całkowicie Francją z tej odpowie­
dzialności. Amb. von R ibbentrop  zwrócić 
m iał również uw agę min. E dena na to , że 
m iarodajne czynniki polityki niem ieckiej 
z ostatn ich  mów min. E dena  odnosiły wra­
żenie tak daleko posuniętej zgodności poglą­
dów pomiędzy W. Brytanią i Francją, jak 
gdyby pomiędzy tymi dwoma mocarstwami 
faktycznie istniał stan sojuszu, do którego  
min. E den  oficjalnie w przem ów ieniach 
swych się nie przyznaje.

N a tym  tle pom iędzy min. Edenem  i amb. 
R ibbentropem  w yw iązać się m iała  obszer­
n ie jsza  dyskusja , k tó ra  w sposób zasadni­
czy d o tk n ę ła  stosunków  bry ty jsko-francu- 
skich oraz stanowiska W. Brytanii wobec 
paktu francusko-sowieckiego. Z te j wym ia- 
ny  poglądów  wyłonić się m iały pew ne su ­
gestie , k tó re , o ile by  zostały  zrealizow ane, 
m ogłyby w znaczny sposób u łatw ić dojście 
do porozum ienia w spraw ie konferencji lo- 
oarneńskiej. Stanowisko Niemiec, sprecyzo­
wane przy tej okazji przez amb. Ribbentro­
pa zawierać ma stanowczą zmianę dotych­
czasowego ustosunkowania się Niemiec do 
sprawy paktu francusko-sowieckiego. J a k  
wiadom o, dotychczas Niem cy zajm ow ały 
w te j kw estii stanow isko nieprzejednane. 
Obecnie w toku  rozmów R ibbentrop-E den 
wyłonić się miała możliwość m ilczącego po-

Za 10 dni rozpocznie się 
wyścig zbrojeń morskich?

Londyn, 22. 12. (PAT). ,.D aily Herald*1 
zam ieszcza a rty k u ł, w k tó rym  w y raża  przy­
puszczenie, że za 10 dni mocarstwa światowe 
rozpoczną w yścig  zbrojeń morskich, podob­
ny do poprzedzającego w ielką w ojnę, gd^ż 
w dn. 31 grudnia w ygasną traktaty zawarte 
w W aszyngtonie i Londynie. W  w yścigu tym  
przodować będzie W. Brytania: 99 morskich 
jednostek wszelkich typów  jest w stadium  
budowy lub projektowania. P rogram  przew i 
duje budowę dwóch okrętów , o w yporności
35.000 ton, Inajnowocześniejszego typu, 
uzbrojonych w 14 calowe działa i zdolne do 
szybkości 30 węzłów. Prócz tego zostaną 
spuszczone na  wodę 3 aw io-m atki, 32 
kon trto rpedow ce i 16 łodzi podw odnych.

Już jutro ukaże się
Świąteczny numer.,Głosu Narodu"
w objętości 24 stron, w k tó rym  m. in. 
ukażą się następu jące a rty k u ły : b. Rektor 
U. J. Stan. Kutrzeba —  Ś w iatła  i cienie 
państw  to ta lnych ; prof. hon. U. J. I. Chrza­
nowski —  „Śpiewy Historyczne** N iem cewi­
cza; prof. U. J. Wl. Semkowicz —  Prabuł- 
garsk ie stolice; prof. U. J. Stan. Pigoń —  
L isty  C ypriana N orw ida do B ronisław a Za­
leskiego; b. min. Z. Lasocki —  Społeczeń­
stw o polskie w czasie w ielkiej w ojny 
w św ietle pam iętn ika dr H upki; gen. Stan. 
Haller —  F ragm en t z pochodu B udiennego 
n a  Lwów w r. 1920; gen. M. Kukieł —  Me­
galom ania współczesności i jej iluzje; dr J. 
Szaferow a —  J a k  pow stała i żyje de lta  
D unaju; ks. dr F. Machay —  K atolickie 
pojęcie w łasności i in.

godzenia się Niemiec z faktem istnienia 
układu francusko-sowieckiego, o ile poczy­
niona zostanie pewna poprawka, dotycząca  
ustalenia pojęcia napastnika. P a k t francu- 
sko-sow iecki ani we w łaściw ym  trak tac ie  
w zajem nej pom ocy, ani też w aneksie, nie 
przew iduje, w jaki- sposób m a być określo­
n y  napastn ik . Żądanie N iem iec iść m a w tym  
kierunku , aby  ak c ja  w zajem nej pomocy, 
p rzew idyw ana w pakcie francusko-sow iec- 
kim , dopuszczalna b y ła  dopiero w tedy, gdy 
przez stosow ne grem ium  stw ierdzone zosta­
nie, k to  w danym  w yp ad k u  jest n ap as tn i­
kiem. N a tej drodze pow staje możliwość 
pew nego porozum ienia n ie m ie c k o -b ry ty j­
skiego, k tó re , o ile b y  zostało zaakcep tow a­
ne rów nież przez F ran c ję , otw orzyłoby wi­

doki konferencji lokarneńskiej.

Londyn, 22. 12. (PAT) Agencja R euteraska Nankinu,
donosi, że do Sian-Fu przybyła samolotem 
żona Czang-Kai-Szeka, w towarzystwie swego 
b rata Sunga i doradcy Donalda. Wojska rzą­
du centralnego robią stałe postępy w marszu 
na Sian-Fu. Lotnicy rządowi zbombardowali 
pozycje powstańców.

Szanghaj 22. 12. (PAT). Jak  podaje agen­
cja Domei, am basador japoński Kawagoe wy 
raził chińskiem u m inistrowi spraw  zagranice 
nych Czang-Czunowi uczycia sympatii dla 
Chin w związku z obecnymi wypadkam i. — 
W odpowiedzi m inister stw ierdził, iż rząd 
chiński pragnie stłumić powstanie. Operacje 
wojenne zostały już rozpoczęte,jest jednak 
rzeczą trudną zlikwidować konflikt w czasie 
bardzo krótkim. Sytuacja obecna nie wpływa 
na zmianę stanowiska Chin wobec Japonii. 
Przedstawicielom prasy am basador Kawagoe 
oświadczył, iż zadowolony jest ze stanowi-

nia wystąpiła z no*v>'mi koncepcjami
Japo-
wobeo

Chin.

Depesza min. C W
do Czang-^-Lianga

Paryż, 22. 12. (PAT). „Matin** ? ^ aie za 
Deutsche A llgem eine Zeitung** teksV^pPe' 

szy wysłanej przez włoskiego ministra 
zagranicznych Ciano do Czang-Sue-Lianga. -  
Tekst ten pozyskany z kół chińskich brzmi: 
„Jesteś moim przyjacielem. W razie zawar­
cia przymierza z komunistami staniesz się 
wrogiem. Chiny poz,bawione Czang-Kai-Sze­
ka są niczym**. Jak  wiadomo, min. Ciasno 
był przez pewien czas konsulem  generalnym  
w Szanghaju i miał tam sposobność poznać 
Czang-Sue-Lianga.

Plenarne posiedzenie Sejmu
Warszawa, 22. 12. (Telef.) Dziś o godz. 11 

przed południem rozpoczęło się ostatnie przed­
świąteczne posiedzenie plenarne Sejmu. Mimo, 
że porządek dzienny składał się ze spraw, nie- 
wywołujących szerszej dyskusji, posiedzenie 
podzielono na dwie części, z których pierwsza 
skończyła się około 14, a druga rozpoczęła się 
o godz. 18.

POŻYCZKA FRANCUSKA.

Na wstępie odesłano do komisji skarbowej 
projekt ustawy o upoważnieniu ministra skar­
bu do zaciągnięcia pożyczek we frankach fran­
cuskich na Cele obrony państwa. Obrady nad 
tą ustawą rozpoczną, się w komisji po przerwie 
świątecznej. Na razie dowiadujemy się z mia­
rodajnych źródeł następujących szczegółów o 
pożyczce. Ogólna suma pożyczki, ustalona w 
rokowaniach pierwotnych ustalona była na 2 
miliardy fr., z czego połowa miała być wypła­
cona w  gotówce, druga w formie dostaw to­
warowych. Po dewaluacji franka podjęto roz­
mowy na tem at dostosowania sum pożyczko­
wych do nowych warunków i ustalono sumę 
kredytu gotówkowego na 1,350 000.000, a to­
warowego na 1,250,000.000 fr. K redyt gotów­
kowy obejmuje eumę 400,000.000 fr. t. zw. 
drugiej transzy pożyczki kolejowej-na budowę 
kolei Górny Śląsk — Gdynia. Całą jednak su­
mę gwarantuje rząd francuski, który przyrzekł 
w najbliższym czasie wnieść odpowiednią usta­
wę do parlamentu. Po zatwierdzeniu umów 
przez izby ustawodawcze obu państw, rozpocz­
nie się realizacja celów pożyczek zgodnie z u- 
stalonym planem. Część towarowa pożyczki 
ma być częściowo zrealizowana dostawami, wy 
konanymł przez francuskie przedsiębiorstwa, 
działające w Polsce. Czterysta milionów, przy­
padające z pożyczki kolejowej, będą. zużyte na 
wykończenie urządzeń linii kolejowej Górny 
Śląsk — Gdynia oraz na wybudowanie odnogi 
Częstochowa — Siemianowice, która linię 
Śląsk — Gdynia połączy z główną siecią ko­
lejową centralnej Pdlski.

Odesłano rów nież do kom isji projekt 
ustaw y o utworzeniu Narodowego Instytutu 
Kultury im. marsz. Piłsudskiego, ja k  i k ilk a  
p ro jek tów  ustaw ow ych, zgłoszonych przez 
posłów  oraz przedłożenia rządow e o za­
m knięciu rachunków  za rok 1934/35.

SPRAWA ZMIAN PERSONALNYCH  
W KRAK. DYR. KOLEJOWEJ.

O dczytano następnie  tek s t interpelacji 
posła Starzaka w sprawie niezwykłych  
zmian personalnych w Krakowskiej Dyr.

Kolejowej, na którą p. min. Ulrych posta­
nowił dać odpowiedź ustną z trybuny. Od­
powiedź ta ujęta była w tonie dość ostrym
i podrażnionym. P. U lrych w yraził przede 
w szystkim  przekonanie, że ty tu ł in terpelacji 
jest niezw ykły , albowiem  jedną z p o d sta ­
w owych a trybucy j w ładz naczelnych jest 
swobodne dysponow anie podległym  mu per­
sonelem d la  dob ra  służby. P rzed  la ty  m arsz. 
P iłsudski mówił, że Polską niepodobna rzą ­
dzić, bo gdy  się przeniesie telefonistkę 
z Łow icza do Radom ia, to  ca ła  Polska in­
terw eniuje. Otóż czasy  te  ąa leżą  do bezpo­
w rotnej przeszłości. Zarządzenia, k tó re  obję­
ły  praw ie w szystk ie dyrekcje  kolejow e 
przyjęto,., jak tego dobro służby wymaga, 
z pełnym  zrozum ieniem  i w ykonano w do­
brym  nastro ju .

Po tym w stępie p. Ulrych wyjaśnił przy­
czyny swego zarządzenia, wskazując, że na 
terenie dyrekcji krakow skiej miały miejsce 
w ostatnich tygodniach trzy w krótkim  odstę­
pie czasu katastrofy kolejowe. Opinia publicz­
na poruszona została tym i katastrofam i. Min. 
Ulrych stanął na stanowisku, że realna odpo­
wiedzialność za katastrofy wynikające i  prze­
winień służbowych, spoczywa nie tylko na 
bezpośrednio winnych pracownikach służby 
wykonawczej, lecz również na zwie-zchnic- 
twie, sprawującym nadzór nad szkoleniem i 
tokiem pracy. Wśród maszynistów i zwrotni­
czych jest w ielu dzielnych, ideowych ludzi z 
którym i warto współpracować. P. ministeT 

postanowi! po szczegółowej i bardzo dokład-

!nej analizie stanu personalnego K rakowskiej 
Dyrekcji Kolejowej przeprowadzić dla dobra 
służby pcvne zmiany. P. m inister nie twier- 
| dzi, aby przeniesieni pracownicy byli ludźmi 
bez zasług, podkreśla, że zna w ielu z nich ja­
ko ludzi pracowitych i sumiennych, lecz z 
biegłem lat na terenie Krakowskiej Dyrekcji 
na skute/k długoletniego zastoju pod wzglę­
dem personalnym zagnieździły się stosunki, 
które stworzyły swojego rodzaju familijny sy­
stem urzędowania. Ten system jest zły, to też 
p. m inister po porozum ieniu się z p. prem ie­
rem powrziął decyzję przeprow adzenia zmiany 
dyrektora i w icedyrektora a potem m usiał si­
łą  rzeczy przeprowadzić dalsze zmiany. Kiedy 
nowy dyrektor i w icedyrektorzy objęli stano­
wisko, trzeba było im ułatwić pracę.

SEJM PRZECIW USTAWIE O GMINNYM 
PODATKU WYRÓWNAWCZYM.

N astępnie załatw iono ca ły  szereg  ustaw , 
p rzy  czym n a  uw agę zasługuje sprzeciw  
większości posłów w sprawie ustawy o 
gminnym podatku wyrównawczym. U staw a 
ta , ja k  już donosiliśm y, zm ierza do podw yż­
szenia staw ek  podatku  w yrów naw czego 
w gm inach m ałopolskich i Polski zachod­
niej. W ielu posłów w ypow iedziało się prze­
ciwko tem u podatkow i, a poseł H yla  wniósł 
o odesłanie spraw y do Kom isji Skarbow ej 
celem pow tórnego jej przepracow ania. W nio­
sek przy jęto  79 glosam i przeciw ko 53. Po 
ogłoszeniu w yniku  glosow ania odezw ały się 
oklaski.

5 żydów wyzwało
pot. BudzyAfkieso na pojedynek!

Warszawa, 22. 12. (Telef.). Związek 
Kombatantów Żydowskich w ystosow ał dziś 
do marszałka Sejmu telegram z protestem  
przeciwko „oszczerstwom** posła Budzyń­
skiego, których mial się on rzekomo dopuścić 
w czasie poniedziałkowego sw ego wystąpię 
nia w Sejmowej Komisji Budżetowej. T ele­
gram stwierdza, że przemówienie to hańbi 
pamięć poległych kom batantów - żydów, 
obraża honor kombatantów-żydów. Prezes 
zarządu głów nego Zw. Kombatantów Ży­
dowskich, oraz prezesi czterech zarządów  
okręgowych postanowili w yzw ać posła Bu­

dzyńskiego na pojedynek.
Jak wiadomo prezesem okręgu krakow­

skiego jest zawiadowca spółki „Caro“, p. 
Spira, który również objawił ochotę poje 
dynkowania się z posłem Budzyńskim.

NAGŁY ZGON DYREKTORA SZPITALA.

Kraków, 22. 12. Dzisiaj na dworcu krakow­
skim zmarł nagie 77-lctni dr Jan Ożóg, dyrek­

tor szpitala w Turce nad Stryjem, który przy­

jechał do Krakowa na kurację.
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Interpelacja ks. Lubelskiego
w  sprawie zjazdu Zw . Naucz. Pol. w  Święcianach

Warszawa 22. 12. (Telef.) Poseł ks. Lu­
belski złożył do laski marszałkowskiej inter­
pelację w sprawie jubileuszowego zjazdu Zw. 
Nauczycielstwa Polskiego w Święcianach w
woje w. wileńskim  w dniach 21 i 22 listopada. 
In terpelacja brzm i: „Społeczeństwo katolickie 
w Polsce w wysokim stopniu zostało zaniepo­
kojone faktam i, k tóre  m iały miejsce podczas 
jubileuszowego zjazdu członków Zw. Nauczy­
cielstw a Polskiego, odbytego w dniach 21 i 22 
listopada 1936 r. Jako toż w ydarzeniam i w 
związku z tym zjazdem. Na zjeździe bowiem 
otwartym w obecności wojewody wileńskiego 
p. Bociańskiego i kuratora  p. (lodeckiego, 
członkowie zjazdu napadali na katolickie wy­
chowanie w szkole, na duchowieństwo, na­
woływali do bojkotu Akcji Katolickiej i pism 
religijnych, iwyrażali się pogardliwie o obrząj) 
kach katolickich. W tym duchu przem aw ^p 
pp. Kolanko, prezes. Zw. Nauozyci el s t w ^ p 0j_ 
skiego, p. Bron. Owczy unik, n ^ yciel z 
Dukszt i p. Niciński nauczyciel/^ Łygmian. 
Podczas kazania, które m iał ^  •'kościele para­
fialnym prefekt tan ite jszeg p ^ irn/nazjurn pań­
stwowego ks. Bolesław ^ 'an z . w którym po­
ruszone zostały ze katolickiego
aktualne spraw y z^f/Hu, wywołujące w mie­
ście w ielkie zgcng£f»n[& j oburzenie, niektórzy 
członkowie z,i{zdu  usiłow ali w kościele wy­
wołać a ^ n tu r ę  ironicznymi i obelżywymi 

słowami,- Zvriązku z tym kazaniem  został 
berpjg^ynie w  dniu 26 listopada ks. Granz 
*5iyie»Bany w czynnościach prefekta przez 
dyrektora gimnazjum p. Antoazka a w dniu 
27 listopada przerw ano mu lekcję religii w 
tam tejszej Szkole Ćwiczeń. Od tego czasu nie 
ma w tych rrkołach nauki religii. Śledztwo 
prowadzone w tej spraw ie przez p. wizytato­
ra Rzeszowskiego z W ilna było prowadzone 
bardzo jednostronnie. P . wizytator poza jedną 
nauczycielką i ks. Granzem przesłuchał sa­
mych tylko członków ZNP., nie przesłuchał 
natom iast świadków, podanych przez ks. Gran 
za, ani nie przyjął delegacji rodziców. Rów­
nież bardzo nietaktow nie obszedł się z ks.

Granzem p. kurator Godeoki, przyjmując go 
ze złością i ironią. W obec tych faktów, ktft'e 
odbiły się głośnym echem w  całej Polsce. we_ 
go dowodem są liczne artykuły w p rnse  j 
wobec podobnych faktów w innych nue,gC0_ 
wościacli lip. ostatnio w Grodnie, P°jĄ?!sauy 
zapytuje p. m inistra:

1) Co zamierza uczynić, by ^ d o b n c  fakty, 
godzące w Kościol i a wywo­
łujące oburzenie i zgorszeń" WŚTÓcl społeczeń­
stwa, ze strony pewnej, części podwładnego 
Tiauczyciclstw: . yjjjĄ^ąScgo do Zw. Nauczyciel­
stwa Polskie?;-* nje miały miejsca.

{ V ' dla obiektywnego zbadania sprawy 
w s .Vięcianach gotów jest wysłać komisję z 
^kisterstw a, złożoną z osób niezaangażowa- 

-ńych w Zw. Nauczycielstwa Polskiego.
3) Co zamierza uczynić, by krzywda, wy­

rządzona- ks. Granzowi została jak najrychlej
naprawiona"

JL

rędzle Ojca św.
będzie jutro transmitowane na cały świat

Policja będzie czuwać
nad moralnością młodzieży szkolnej
Warszawa, 22. 12. (Tel.). W obec zdarza­

jących się w ypadków  niewłaściwego zacho­
wania się młodzieży szkolnej na miejscach 
publicznych, kom endant głów ny Policji P ań  
stw ow ej gen. K ordian-Zam orski w ydal za­
rządzenie do w szystkich podległych sobie 
organów , by:

1) zw racały  uw agę na  zachow anie się 
młodzieży szkolnej i w  w ypadku  stw ierdzę  
n ia  niew łaściw ego zachow ania legitym ow a 
ly młodzież, uw iadam iając o w ybrykach  w ła 
dze szkolne,

b) kontrolow ały  lokale rozryw kow e,
c) obserw ow ały m iejsca sprzedaży papie 

ro-sów oraz dzienników, k tó re  nieiednokrot- 
n ie  trudn ią  się rów nież sprzedażą młodzieży 
druków  pornograficznych a naw et narko ty ­
ków.

Citta del Vatłcano, 22. 12. (PAT). W  
dzień wigilijny zamiast przemówienia, które 
wygłaszane było corocznie na audiencji 
członków św . Kolegium, Ojciec św. odczyta 
z łóżka swego orędzie pontyfikalne, które 
transmitowane będzie o godz. 12.30 przez 
radio na fali 19.84 m.

Wczoraj papież polecił wezwać dyrekto­
ra rozgłośni watykańskiej O. Filipa Svecorsi 
którego zapytał, czy możliwe jest transmito 
wanie orędzia. „W ten sposób — oświadczył 
Ojciec święty — świat dowie sie ie  jeszcze 
żyję“.

Orędzie pontyfikalne będzie krótsze niż 
zwykłe przemówienie, które zawierało prze­
gląd wszystkich wydarzeń międzynarodo­
wych danego roku, ma mieć jednak charak­
ter apelu o pokójj na świecie.

W szystkip rozgłośnie polskie
będą transmitować orędzie Ojca św.
W dniu wigilii świąt Bożego Narodzenia

to jest 24. XII. około godziny 12.30 w szyst­
kie Rozgłośnie Polskiego Radia łącznie z ra 
diostacjami katolickimi na całym św iecie  
transmitować będą o r ę d z i e  pontyfi­
kalne Ojca świętego Piusa XI. W tej chwi­
li nie wiadomo jeszcze czy Ojciec św. będzie 
mówił po łacinie, czy po włosku. Aby jednak 
zapewnić radiosłuchaczom polskim należyte 
zrozumienie treści orędzia papieskiego, P o l­
skie Radio zwróciło się do W atykanu z proś 
bą o nadanie bezpośrednio po przemówie­
niu papieża, przekładu orędzia w  jężyku  
polskim. Tłumaczenie to w ygłosi jedćn z  
księży polskich z otoczenia Ojca świętego. 
Dzięki Polskiemu Radiu w szyscy radiosłu­
chacze k a m icy  w Polsce oraz Polacy rozsia­
ni po całym 1 świecie będą mogli usłyszeć w  
dniu wigilijnym glos Ojca świętego, o które­
go zdrowie modlą się w tej chwili tak serde­
cznie.

Rokowania między rządem gen. Franco
a Baskami o przerwanie działań wojennych?

Paryż, 22. 12. (PAT) IIavas donosi z Bayon-1 de la Torre oraz mer m. Bilbao Arcoreca, De- 
ne, że przybyli do Francji na pokładzie am ery-! legacja ta ma spotkać »ię z reprezentantami 
kańskiego okre.tu -wojennego min. sprawiedl. rządu w Burgos oraz. delegatami Międzynaro
rządu baskijskiego Leizola, minister finansów

„Na Gwiazkę**
Kupon w ytw ornego sam odziału Leszozkćw 
o b d a r o w a n y  m oże w ym ienić u nas 
otrzym any k u p o n  na jakikolwiek inny  

w edle wyboru.

Skład  fabryczny
ul. S ław k ow ska L. 3

dowego Czerwonego Krzyża w sprawie wymia­
ny zakładników, k tóra ma zostać dokonana 
podczas świąt Bożego Narodzenia. Donoszą po- 

jza tym, że podobno pomiędzy rządem baskij­
skim w Bilbao a władzami powstańczymi to- 
ceyły się rokowania w sprawie przerwania 
działań wojennych.

Ojciec św. przyjął kard.- sekr. Facelii
Citta deL Vaticano 22. XII. PAT. Stan zdrowia Ojca św» 

pozostaje bez zmian. Bóle w prawej nodze trwają. Ojciec św. 
przyjął dziś kardynała-sekretarza stanu Paceili i mgr. Pizzardo.

, Brytania i Francja oficjalnie zawiadomiły
o przekształceniu poselstw w  Addis-Abebie na konsulaty
Londyn, 22. 12. (PAT). D onoszą półofi- 

ejalnie, że am basador b ry ty jsk i w Rzym ie 
sir E rick  Drum m ond zawiadomił rząd w ło­
ski o decyzji rządu W. Brytanii przekształ­
cenia poselstwa angielskiego w  Addis Abe- 
bie na konsulat generalny. A m basador b ry ­
ty jsk i podkreślił jednocześnie, że p rzekszta ł­
cenie poselstw a n a  konsu la t generalny  nie 
oznacza jeszcze uznania de ju rę  aneksji Abi­
synii przez W łochy, w  k tó re j to  kw estii 
W . B ry tan ia  zastrzega  sobie pa przyszłość 
zajęcie stanow iska.

Paryż, 22. 12. (PAT). Oficjalnie kom uni­
ku ją: F rancusk i charge d ’affaires w Rzym ie 
Blondel o trzym ał polecenie poinform ow ania 
rządu w łoskiego, iż rząd francuski postano­
wi! przekształcić poselstwo francuskie 
w Addis Abebie na konsulat generalny.

Rzym, 22. 12. (PAT). M inister spr. zagr. 
hr. Ciano w yraził podziękow anie am basado­
rowi bry ty jsk iem u i francuskiem u charge 

d ’affaires. Opinia w łoska przyw iązuje do

Zamach sam obójczy studenta
Kraków, 22. 12. Dzisiaj w godzinach popo­

łudniowych 16-letni uczeń jednego z gimnaz­
jów krakowskich W ładysław M. dokonał za­
machu samobójczego w jednych z domów przy 
ul. Szlak. Denat oddał do siebie strzał z rewol­
weru systemu „Nagan". Kula ugodziła w pra­
wą skroń i przeszyła czaszkę na wylot. W sta­
nie beznadziejnym odwiozło Pogotowie Rat. 
ofiarę zamachu. Je st słaba nadzieja utrzyma­
nia samobójcy przy życiu.

Rrzyciyną rozpaczliwego kroku jest przy­
puszczalnie wynik klasyfikacji, We wtorek ucz­
niowie szkół średnich i powszechnych w K ra­
kowie otrzymali bowiem świadectwa za pierw­
sze półrocze.

Przywódca Z. N. P. skazany
Warszawa, 22. 12. (Tel.). Dziś o godz. 9 

ra^o  Sąd G rodzki ogłosił w yrok w sprawie 
p rzyw ódcy Z. N. P. i szefa redakcji „Płom y 
k a“ M achowskiego, oskarżonego o czynną 
(napaść na nauczyciela W iśniew skiego.

Sąd Skazał M achowskiego na 3 tygodnie 
bezw zględnego aresz tu  i na zapłacenie kosz 
tów  postępow ania sądow ego.

Naradg nad oświata pozaszkolna
Warszawa, 22. 12. (PAT). Pod przewodnio 

p. podsekretarza stanu J. Ferek-Błeszyńskiego 
odbyła się w Min. W. R. i O. P. 3-dniowa kon 
ferencja poświęcona sprawom oświaty poza­
szkolnej przy wspóldziale przedstawicieli mi­
nisterstw ': Spraw  Wojskowych, Spraw  Wewn. 
Rolnictwa i Reform Rolnych oraz Opieki Spo­
łecznej, delegatów związków sam orządu tery­
torialnego, Zw. Nauczycielstwa Polskiego oraz 
Zw. Pracowników Komunalnych. Kierownicy 
kuratoryjnych oddziałów' oświaty pozaszkol­
nej zastanaw iali się nad trzy letnim dorobkiem 
prac oświatowych, inicjowanych w zakresie 
pozaszkolnym przez czynniki publiczne pań­
stwowe i samorządowe.

W wyniku rozważań podjęto próbę ustale­
nia zasad koordynacji rozbieżnych dotąd prac 
oświatowo-kulturalnyeh. Między in. uznano, że 
skoro niewykonalnym często jest zespolenie 
wysiłków organizaeyj społecznych, to przynaj­
mniej ośw iatowo-kulturalne, prowadzone pod 
k ierirfk iein  czynników publicznych, nie mo­
gą być różnotorowe. Wysunięto realną koncep 
ej.' jednoczenia wysiłków, prowadzoną od do­
łu iv oparciu o gminne i powiatowe organy 
samorządu terytorialnego. Z tym zbiega się 
inicjatywa centralnych władz szkolnych zmie­
rzająca do uruchomienia samorządowych ko- 
misyj oświaty i kultury Według projektu opra

Od niedzieli dnia 13 grudnia br. w  kinoteatrze „APOLLO"
Największe dzieło kinematografii amerykańskiej!

ift Przecudna p i e ś ń  miło­
sna... Pieniądz... Ślub

. . , .  ,, w tajemnicy — Zabawa,
Awantum — Humor — Akcja pełna zachwvcająevch niespodzianek! — W rolach głównych, 
nąjpłckuwisza na świecie para LORITTA YOUMfl, ROBCFT TAYLOR. Tan najpiękniej­

szy romans filmowy wszystkich czasów jest obecnie na ustach całej Ameryki i Europy!

ff lej pierwsza miłość'

cowancgo już przez Min. W. R. i 0 . P. Owe ko
m isje zasięgiem swych zainteresowań mają 
objąć szeroki zakres spraw  organizacyjno-go- 
spodarczych szkolnictwa publiczinego oraz in­
stytucjonalne formy oświaty pozaszkolnej.

Bliższa analiza ujawnianych w czasie kon­
ferencji poglądów, wskazuje ną to, że nio wy­
starcza sama szkoła jaka jedyna instytucja 
kształcąco-wychowaweza. Konieczne są zwła­
szcza w obec ogromnych opóźnień kulturalnych 
najszerszych mas obywateli, także publiczne 
instytucje oświatowo-pozaszkolne.

Wyniki ostatnich 3 lat
w dziedzinie oświaty pozaszkolnej

Znakom itym  potw ierdzeniem  pow yższej 
tozy było podsum ow anie w yników  publicz­
nej ośw iaty pozaszkolnej za ostatn ie  trzy  
latu. N a podstaw ie d ek re tu  P rezy d en ta  Rz. 
oraz rozporządzeń m in istra  W R  i OP w  okre 
sie tym  rozpoczęli działalność obwodowi in­
s truk to rzy  ośw iaty  pozaszkolnej. Najwięk­
szą przeszkoda w  Ich pracy jest brak dosta­
tecznych środków finansowych W budżecie 
bowiem państw ow ym  kurczą się stopniow o 
sum y na ośw iatę pozaszkolną, na tom iast sa- 
morząrl te ry to ria ln y  coraz bardziej w ykazu­
je żywe zrozumienie dla te j pracy . W roku 
1935-36 samorządy (oprócz W arszawy) w y. 
płaciły na oświatę pozaszkolną około  
1.000.000 złotych. Co ważniejsze, w oma­
wianym okresie 3-letnim budżety samorzą­
dowe w tym dzińle stale wzrastają od kwo- 
ty 500.000 zł, w r. 1933-34. Jest to w szyst­
ko zbyt mało.

Dokształcanie przed 
poborem wojskowym

Z licznych prac ośw iatow ych najw ięcej 
ak tualności w  chwili bicżącei nabiera za-

powyższego k roku  A nglii i F ran c ji w ielką 
wagę, u p a tru jąc  w nim fak tyczne uznanie 
w łoskiego im perium  w A fryce wschodniej.

TEN SAM ZAMIAR MAJĄ STANY  
ZJEDNOCZONE.

W aszyngton, 22. 12. (PAT). Z m iarodaj­
nego źródła  donoszą, że rząd St. Zjednoczo­
nych ma zam iar w ysłać w  najbliższym  
czasie konsu la  do A ddis A beby. Posunięcie 
to  nie będzie oznaczało uznania aneksji Abi­
synii.

D. dijreMor Kurowski
zdefraudował 35 (p . zł.

Kraków, 22. 12. P rokurator Gajewski, 
prowadzący dochodzenia w aferze aresztowa­
nego dyrektora gimnazjum wielickiego Stan. 
Kurowskiego, baw ił w dniu dzisiejszym w 
Wieliczce. Okazuje się, że suma nadużyć Ku­
rowskiego jst znacznie większa. Zaczął on od 
nadużyć wekslowych na sumę 12 — 15 tysię­
cy złotych, wekslami żyrowanymi przez rodzi­
ców uczniów kierowanego przez niego gimna­
zjum. N astępnie K urowski przywłaszczył so­
bie fundusze szkolne z opłat czesnego, oraz  
składki uczniowskie na TSL., LOPP itd. ra­
zem na  ok. 10.000 zł., ponadto dyrektorkiem 
raudan t przywłaszczył sobie około 10.000 zł, 
z pieniędzy przeznaczonych na dostarczenie 
różnych m ateriałów  dla gimnazjum, jak wę­
giel i in. B rał on rachunki z potwierdzeniem  
zapłaty, z kuratorium  podejmował odpowied­
nie kwoty, których n ie  w płacał dostawcom. —. 
Ogólna suma nadużyć popełnionych przez b. 
dyr. Kurowskiego sięga kwoty 32 — 35 tys. zł.

W środę, lub w czwartek zakończono zosta 
ną dochodzenia prokuratorskie, zaś po świę­
tach rozpocznie się śledztwo sądowe.

Komunikat śniegowy
Kraków, 22. 12. (PAT) Słoneczna pogoda 

ostatnich k ilku dni powodu jo silne topnienie 
śniegu, zwłaszcza na stokach południowych 
gór. W ciągu dnia śnieg jest mokry, w nocy 
i w miejscach ocienionych szreń, lodoszreń, 
miejscami tylko puch zsiadły. Wycieczki w 
górach możliwe. W punktach wyjściowych '. i.a 
podejściach śniegu nie ma. Grubość powłoki 
śnieżnej. W isła 0 om. Stożek 15 om., Barania 
Góra 30, W ilkowice-Bystra 0, Zwardoń 10. Je ­
leśnia 0, Pilsko 30, Sucha 0, Osielec 0, Ma­
ków 0, Babia Góra 41, Rabka 0, Mszana Dol­
na 2, Turbacz 20, Piwniczna 0, Bukowina 1.9, 
Poronin 8, Zakopane 11, Chochołowska 13, 
Pysizna 25, Kalatówki 18, Roztoka 16, Morskie 
Oko 41, H ala Gąsienicowa 47, Sławsko 0, De- 
latyn 0, Worochta 12, Zaroślak 45.

in icjow ana przez w ładze szkolne planow a 
a k c ja  kształcen ia  młodzieży przodborowej. 
Pod ich kierunkiem  nauczycielstw o prow a­
dzi w bieżącym  roku szkolnym  '  na  razie 
ty lko n a  ziemiach w schodnich 3,S00 kursów  
dokształcających , k tó re  skup ią  ponad.
50,000 przedpoborow ych z roczników 1915, 
1916 i 1917,
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K o ś c i ó ł  i  I I I  R z e s z a
Wielu naszych liberałów, ale szczegól­

nie socjalistów, ogarnął lęk o losy Kościoła  
i w ogóle katolicyzm u. Boją się — tak: boją 
się — by się Kościół przypadkiem nie zatra­
cił przefe porozumienie z III Rzeszą i z na­
rodowym socjalizmem.

Lęk ten ogarnął redakcję „Robotnika'4 
: „Dziennika Popularnego44, a więc organy 
i PS., których z tej strony dotąd nie zna­
liśmy.

MIMOWOLNY HOLD.

Przede wszystkim  trzeba powiedzieć, że 
troska tych  pism o przyszłość katolicyzmu 
jest mimowolnym, nieuświadomionym, hoł­
dem złożonym przez nie instytucji i nauce 
Kościoła. Może je oburzy to powiedzenie. 
Nie mniej prawda powyższego spostrzeże­
nia jest oczywista.

K ościół katolicki ma to szczęście, czy 
nieszczęście, że co drugi człowiek w Polsce 
na niego się krzywi, ale każdy — to zna­
czy: każdy jako tako przytomny człowiek — 
drży na m yśl, coby bySo, gdyby ten Kościół 
nagle przestał istnieć.

Narzeka ten i ów na „surową" — jak 
się mówi — naukę o małżeństwie. Ale go  
strach obleci na m yśl, coby było z ludzkim  
społeczeństwem, gdyby spośród niego zni­
knęła nieustraszona mównica Kościoła 
grzmiąca na upadek obyczajności.

Gniewa się socjalista, że Kościół tępi 
nienawiść, a miłość głosi. Ale w duszy przy­
znaje, że zasada walki klas nie hamowanej 
przez K ościół zmieniłaby ludzkość w dżun­
glę... Sam nawet p. Czapiński przed paroma 
miesiącami pięknie wykładał nam w  „Ro­
botniku4', jaką to ludzkości oddaje Kościół 
usługę, zwalczając w Niemczech nienawiść 
rasową, a nauczaiąc miłości. Tak jest: mi­
łość.

1 teraz ogarnia tych panów lęk o przy 
szłość Kościoła. Jest to  lęk także o przy­
szłość naszej cywilizacii. Jest to mimowol­
n y  hołd tych panów złożony nauce K ościo­
ła.

REFLEKSJE.

A le ten ich lęk  budzi szereg refleksyjl
Pierwszą z nich iest uwaga, że przecież 

nikt inny, tylko oni właśnie podrywają w y­
trwale autorytet tego Kościoła i zwalczają 
Jego naukę. Nikt się w tak wysokim  stop­
niu nie przyczynił do deprecjacji nauki Ko­
ścioła w  masach ludowych, co oni. Nikt mu 
tylu szkód nie wyrządził, co  socjalizm i li­
beralizm. Jeśli zatem ci sami panowie pu­
blicyści i politycy dziś z pewną goryczą, 
lub żalem piszą o  możliwościach porozumie 
nia K ościoła z hitleryzmem, to niech na­
przód sami w  piersi się uderzą, bo niepowo­
dzenia i osłabianie siły  K ościoła ich jest 
winą.

Druga uwaga dotyczy ich stosunku do 
Rosji Sowieckiej... Panowie socjaliści obu­
rzają się z powodu rozmów prowadzonych 
przez kardynała Fauihabera z Hitlerem. Nie 
ledwie o  zdradę chrześcijaństwa posądzają 
tego  niezłomnego księcia Kościoła, który  
daleko większą odwagę wyznawstwa okazał, 
niż najwybitniejsi marksiści w  Niemczech... 
A, co panowie socjaliści zrobili i jak się za­
chowywali, gdy w  Rosji Sowieckiej szalał 
terror bezbożniczy, gdy duchownych chrze­
ścijańskich męczono najwyszukańszymi tor 
turami, gdy  dzieciom wyrywano wiarę 
z serc? Milczeli! Bo chodziło o „Mekkę so­
cjalizmu44. W  każdym razie jednego nie mo­
gę  sobie przypomnieć protestu socjalistów  
przeciw walce komunistów z chrześcijań­
stwem... JaJdmże prawem teraz występują  
w  roli obrońców chrzęścilaństwa przed Hi­
tlerem?

STOSUNEK DO PAŃSTW A.

Niej»(.n zebnie jednak troskają się ci pa­
now ie o los Kościoła. Niepotrzebnie „Dzien­
nik Popularny" w ykłada „głębokie różni­
ce44, które istnieją „między światopoglądem  
hitlerowskim, a religią chrześcijańską44... 
Przyszłość Kościoła nie zależy od woli Hi­
tlera. czy  Stalina, a owe różnice ideologicz­
ne napewno lepiej zna kard. Faulhaber, niż 
publicysta z organu p. Muskatenblutha.

O cóż chodzi kardynałowi Faulhabero- 
wi?

Chodzi o wykonanie konkordatu... III 
Rzesza zagwarantowała w konkordacie ka­
tolicyzmowi katolickie wychowanie młodzie 
ży i wolność stowarzyszeń Akcji Katolic­
kiej. Tych swoich zobowiązań jednak nie do 
trzymuje. Równocześnie zaś w m ocy jest 
oświadczenie Hitlera, że nic chce walki 
z Kościołem. Prosta lojalność obywatelska  
każe Episkopatowi wyczerpać wszystkie 
możliwości, jakie są, by władze państwowe 
III Rzeszy skłonić do respektowania pr^yję 
tych dobrowolnie zobowiązań. A jest rzeczą  
oczywistą, że byłoby wielkim zwycięstwem

Kościoła i równocześnie kultury, gdyby mii 
się to udało. Byłoby bowiem zaprzeczeniem  
totalizmu państwowego na jednym ętcynaj 
mniej odcinku.

A NARODOWY SOCJALIZM?

Inna iest oczywiście sprawa, gdy chodzi 
— nie O1 stosunek do władz państwa, ale —  
o stosunek do narodowego socjalizmu. Za­
chodzą tu sprzeczności n ie do pokonania. 
Przynajmniej na razie... W ybitni przedsta­
wiciele hitleryzmu nie przestają zwalczać 
chrześcijaństwa, a zaś hierarchia Kościoła 
nie przestaje bronić mas wierzących przed 
neonogaństwem.

Dopiero wczoraj podaliśmy obszerne 
streszczenie zbiorowego listu  pasterskiego  
Episkopatu Bawarii, a podpisanego m. in.

„Poczy-ne pismo prowincjonalne 
i p. Dlouhy

Podaliśm y w czoraj w iadom ość o „upo­
m inku", kitóry od jednego  z dzienników  „pro 
wincjonalmych" o trz jm a ł p. Dlouhy, b. szef 
biura personalnego w Min. Sprawiedliwości
za czasów p. min. M ichałowskiego, dziś p i­
sarza hipotecznego w  W arszaw ie. P. Dlou- 
hy — pisze „G oniec W arszaw ski" —

„należ?! do potontantów reżymu puł- 
kownikowskiego. Nazwisko jego powtarzało 
się w najrozmaitszych kombinacjach, a pu­
bliczną, było tajemnicą, że p. Dlouhy miał 
b. ważki głos w sprawach personalnych 
tego ministerstwa i w obsadzaniu stano­
wisk sędziowskich. Poprostu p. Dlouhy u- 
chodził za, prawą rękę p. Michałowskiego 
i załatwiał najdelikatniejsze sprawy.

Gdy na wiosnę b. r. ustąpił p. Micha­
łowski i ministerstwo sprawiedliwości objął 
energiczny min. Grabowski, któ^y zaczął 
cizyścić swój resort, powodując między in­
nymi zwolnienia prezesa sądu apelacyjne­
go w Krakowie, Paryłewicza, i aresztowa­
nie za różne afery jego słynnej na całą 
Polskę tony, pozbyto się z ministerstwa 
sprawiedliwości p, Dlouhego. Jednakże 
otrzymał on ciepłą posadę wicedyrektora 

w Głównym Urzędzie Statystycznym. Ale 
nie na długo, Wkrótce pozbyto się go 
i z tego urzędu-4.
A to po w ykryciu  ow ego „upom inka" 

od pew nego „poczytnego pism a prow incjo­
nalnego"...

„W arto — pisze „Goniec Wa.rsz “ —  
wyfwietlić, które to „poczytne pismo pro­
wincjonalne'4 i dlaczego zdecydowało się 
na taki „upominek44 dla p. Dlouhego? Czy 
musiało? Czy ten „upominek" był „prezen­
tem4' za pewne usługi?".

P. Putek zwolennikiem 
„Frontu Ludowego"

A gencja „E cho '1 podaje wn wńad z b, pos. 
Putkiem , byłem  „w yzw oleńcem -', któr> na 
razie należy dc Stron. Ludow ego... Im b ar­
dziej S tron. Ludow e zm ierza k u  konsolida­
cji n a  g ru n c ie  um iarkow ej ideologii, tym 
mniej je s t  p. Pu tek  zadowolony.

„Był czas, — mówił — że stronnictwo 
szło ku zatarciu znamion pochodzenia po­
szczególnych grup, znane jednak wypadki 
na terenie polityki chłopskiej, w szczegól­
ności zaś akcja pewnych „pasażerów" po­
litycznych, zmierzająca do tworzenia t. z w. 
„Frontu z Morges" doprowadziła do uwy­
datnienia różnii! politycznych w S. L. i dz;ś 
one niewątpliwie są. Możnaby według sta ­
rej nomenklatury powiedzieć, iż w S. L. 
istnieje wyraźnie grupa Piasta j grupa wy­
zwoleńców. Te dwie grupy mają owe opar­
cie na „dole".
P . P u tek  je s t przecz w „Frontow i z Mor- 

ges“ ,̂  a  za lewicą, t. m .  za  „F ron tem  Ludo­
wym "... Skutkiem  tego , rzecz jasna, jest 
takżó zwolennikiem porozum ienia z żydami. 

„Twierdzę, — powiedział — że i. zw. 
kwestia żydowska na wsi małopolskiej pra­
wie nie istnieje, jest ona na tych terenach 
sprawą ściśle miejską. Na wsi m. in. zli­
kwidował ją jeszcąe Stapiński. Dziś kaiCŁ-

imieniem l:ard. Fauihabera, przeciw agitacji 
neopogaństwa. List jest dowodem nie tylko  
odwagi, choć i ten moment ma szczególną  
wym ow ę w  obecnej chwili, gdy tylu socja­
listów i liberałów przywarowało w jakichś 
zakamarkach III Rzeszy i śladu życia nie 
przejawia. Ast jest ponownym stwierdze­
niem różnic ideologicznych między katoli­
cyzmem, a ntoyogańskim  hitleryzmepi. Jest 
zam anifestowaniem prześladowanego chrze 
ścijaństwa i wyznawstwem .

Niech się więc pp. liberaii i socjaliści 
uspokoją! Kościół nie ź ^ v g n u je  z chrze­
ścijaństwa. Nie zdradził swfc .̂ W iary w Bol- 
szewii, nie zdradzi jej i w III Rzeszy. Choć­
by mu przyszło zeiść do katakomb. Choćby 
się przeciw Niemu spiknęły w szystkie moce 
zhm skie! J . P„.

my i sklepy żydowskie możneby powie­
dzieć zniknęły. Wieś bierze te  sprawy w 
swoje ręce".
Wolno się domyślać, że ho w ystąpienie  

p. Pu tka stoi w  związku z zapowiedzianym  
na styczeń kongresem ludowców i z tenden­
cją kół Stron. Ludowego przeciw jego współ 
pracy z lew icą socjalistyczną. Folnadtc war­
to zwrócić uwagę, że twórców „Frontu z 
Morges" nazywa p. Putek „pasażerami po­
litycznymi", gdy wiadomo, kto ze Stron. Lu 
dowego w tworzeniu tego „Frontu" współ­
działał.

Nauczycielstwo krakowskie 
a Z N. P

„I. K. O." podał w  tych dniach wiado­
mość, iż zebranie Zwy Naucz. Polskiego  
z woj. krakowskiego uchwaliło żądać wal­
nego zebranja Z. N. P. w  Warszawie, — i 
oświadczyło, że „nauczycielstwo jest kato­
lickie i walki z klerem, ant z religią nie 
wszczyna"... Wczoraj w  „Robotniku" poja­
wiło się oświadczenie pp. Serkowskiego i 
Sieńki^członków  prezydium Okręgu krak. 
Z. N. P„ a  w nim zaprzeczywszy, by zebra­
nie żądało walnego zebrania Z. N. P. w War 
szawie. powiedziano:

„Prawdą jest, że na powyższym zebra­
niu stwierdzono, iż nauczycielstwo jest ka­
tolickie i walki z klerem katolickim ani z 
religią katolicką nie wszczyna, zaś nieuza­
sadnione ataki na nauczycielstwo jest zde­
cydowane całą siłą odeprzeć.

Prawdą, jest, że wymienione zebranie, 
jak i całe nauczycielstwo okręgu, w zde­
cydowany sposób potępiło akcję „Ilustro­
wanego Kuriera Codziennego".

Prawdą jest, że nauczycielstwo Okręgu 
Krakowskiego stanowisko Zarządu Główne­
go solidarnie popiera i wyraża pełne zau­
fanie, ozemu dało wyraz na wszystkich ze­
braniach Ognisk i Oddziałów Powiatowych 
i na wymienionym Zebraniu Zarządu Okrę­
gu".
Jest to niezrozumiałe... Zebranie uchwa 

lilo „pełne zaufanie" dla zarządu głów ne­
go, który właśnie wywołuje walkę z religią, 
a równocześnie zastrzegło się, że tej walki 
nie chce. Trudno to zrozumieć.

Ku odnowieniu P. A. L.
Pojawiła się wiadomość, że p min. Świę 

tosławtski przedłożył Radzie Ministrów pro­
jekt ustawy o P. A. L,... Liczba „akademi­
ków" byłaby podniesiona do 20 fz 15).

„Charakterystyczną — pisze „A. B. C.“ 
— cechą projektu w stosunku do dotych­
czasowego stanu rzeczy iest otworzenie 
furtki dla zamiarów reorganizacji PAL., 
drogą powołania nowych członków, co mo­
głoby wpłynąć na zmianę charakteru aka­
demii i zmianę atmosfery, panującej w 

PAL. Jak  wynika z projektu ustawy mi­
nister Awiętosławski, mógłby drogą rozpo­
rządzenia podnieść stan liczebny akademii 
do 20 osób, có pociągnęłoby za sobą wy­
bór ~i nowych akademików. Ponieważ wy­
bór podlega aprobacie ministra, akademia 
zaś niejednokrotnie złożyła dowody swego 
posłuszeństwa wobec władz, należy się spo­
dziewać, że i w tym w ypadku nową piątkę

akademicką powołanoby w myśl życzeń ’ 
min. Święłosławskiero. PAL. składałaby 
się wówczas z 15 akademików „jędrzejowL 
czowskich" i pięciu „świętosławskich".
Byłoby dobrze, gdyby przy tej oka-jf 

udało się załatwić jakoś sprawę „akademL 
ka“, p. Rzymowskiego.

Belpia w okresie
przeobrażeń i ferm entów

Belgia zlnajduje się w  okresie donios1ycJi 
przeobrażeń iwewnętrzno-politycznych, na  
co już zwracaliśmy uwagę na łamach nasze­
go pisma. Pojawienie się przed rokiem na 
widowjni politycznej Belgii nowej parti, no 
litycznej „Rex", kierowanej przez Leona  
D egrełle‘a, było pierwszą widoczną dla za­
granicznego obserwatora oznaką tych prze 
obrażeń. „Rex" przez swój szybki rozwój 
rozsadził niejako tradycyjną strukturę poli 
tyczną kraju, opierającą się na wzór angiel­
ski pa system ie dwóch względnie trze cii 
partyj: katolickiej, socjalistycznej i liberal­
nej. System  ten utrzymał sie jeszcze u gó­
ry w  postaci rządu koalicyjnego pod prze­
wodnictwem m euależącego do żadnej par­
tii premiera Van Zeelatoda, natom iast u  do­
łu w  kraju trzy tradycyjne partie musiały] 
się zacząc liczyć z istnieniem  nowych czyn­
ników, które z jednej stropy stanowią re- 
ksiści, a z drugiej nacjonalistyczne ugtopc  
wamia flamandzkie, zyskujące obecnie nai 
znaczeniu.

Sprawa flamandzka stałą sie obecnie W 
Belgii tą sm awą, dokoła której rozgrywają  
się najważlniejtsze wewnętrzno-polityczn^  
przeobrażenia, mogące już w  najbliższym  
czasie doprowadzić do zupełnie odmiennej ' 

konfiguracji politycznej, zmiany koalicji 
rządowej nie wykluczając. P rz^om inam y tu  
najpierw dwa takty, ma które juz w skazy­
waliśm y sw ego czasu. Pierwszy, to —  za­
warcie porozumienia między reksistami a 
nacjonalistami flamandzkimi, którego bliż­
sze zasady n ie zostały zresztą ogłoszone. 
Wiadomo jedynie, że podstawą jego była  
obietnica dania Flamandom autonomii, za  
co zadeklarował' olni, że stoją na gruncie 
państwa belgijskiego i na gruncie jedności 
wallońsko-flamamdzkiej w  sprawach wojsko, 
wych, kolonialnych i polityki zagranicznej. 
Drug. fakt. to reorganizacja tradycyjnej 
partii katolickiej — do którei należeli od- 
daWna zarówno W alionowie jak i Flanian- 
dowie — i przekształcenie jej na związek  
dwóch odrębnych grup wallońskiej i fla­
mandzkiej, złączonych jedynie wspólnym  
programem społeczno-politycznym  i  pewny, 
mi organami centralnymi. W reszcie ostat­
nio zaszedł fakt trzeci Zostało zawarte po­
rozumienie m iędzy flamandzkimi katolika­
mi a  flamandzkimi nacjonalistami, zasługu­
jące na szczególną uwagę.

W porozumieniu tym, podpisanym przez 
przedstawicieli obydwóch ugrupowań, usta  
łonu szereg wspólnych punktów programo­
wych odnośnie spraw religijnych, społecz­
nych i politycznych. Uwzględniwszy istnie­
jące już poprzednio porozumienie m iędzy  
nacjonalistami flamandzkimi a Rexem je­
steśm y więc świadkami powstania jakby  
wspólnego frontu, idącego od opozycyjne­
go  Rexa aż do flamandzkiej części prorzą- 
dowej partii katolickiej. Zdaje się jednakże, 
że ten wspólny front, ustalony na podstawie 
uzgodnienia szeregu punktów programo­
wych, ni o obejmuje jednakże bieżącej t a k ­
t y k i  politycznej, co do której w szystkie  
trzy ugrupowania zachowały całkowitą swo 
bodę.

Ogłoszona 9 grudnia ugoda m iędzy „Ra 
tholicke Vlaam schVolkspartij“ a,,Ylaiamsch 
Nationaal YerDOnja" obejmuje m. in. nastę­
pujące punkty: Kościół winien otrzymać w  
całym państwie taką swobodę rozwijania 
swej działalności, jaka jest konieczna do 
wypełniania jego misji w snrawach rel:gij- 
nych i moralnych. Flamandowie winni otrzy 
mać statut autonomiczny i wiasną reprezen 
fację. Winna być jednak utrzymana jed­
ność gospodarcza Królestwa Belgijskiego, 
jak również jedność jego polny ki zagranicz 
nej, wojskowej i kolonialnej, pwarantowa- 
na istnieniem dynastii oraz wspólnej wła­
dzy ustawodawczej i wykonawczej. Powin­
na być dokonana głęboka reforma życia po 
litycznego i społecznego. Obok polityczne­
go  parlamentu winny powstać i działać izby, 
korporacyjne. Nowy porządek sporeczny 
wmien być zrealizowany w duchu społecz­
nych encyklik papieskich i winien uwolnić 
życie społeczno-ekonomiczne od walk poli­
tycznych.

Ugoda między katolikami a nacjonalista 
mi flamandzkimi została w kolach katoli­
ków wallońskich przyjęta rozmaicie. Jedni 
widzą w niej zalążek now ego wielkiego u- 
grupowania katolickiego, które bv objęło 
z 'jze sem zarówino obydwie formacje starej
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Potrzeba precypitynyp artii katolickiej- ja k  rów nież reksistów  i na 
cjonaiistów  flam andzkich  i które by było 
zdolna ująć samodzielnie władzą w swoje 
ręce i p rzeprow adzić dzieło w ielkich re ­
form  państw ow ych i społecznych. B lok taki 
ju i n aw e t w obecnym  parlam encie skupił 
by  100 deputow anych n a  ogólną ich liczbę 
202. (N a resz tę  sk ład a  się 70 socjalistów , 23 
ISlberałów oraz 9 kom unistów  i skrajnych  
sep a ra ty s tó w  flam andzkich). N aogół jednak  
że w śród kato lików  w allońskich przew aża 
n iezadow olenie i sceptycyzm . Sądzi się, że 
ta k  narysow any program  prow adzi prosto 
do federalizm u, a jednocześnie w yraża się 
obaw ę, że pow stanie takiego bloku  m usia 
łoby siłą  rzeczy  w yw ołać powstalnie kontr- 
bloku, złożonego z liberałów , socjalistów  i 
kom unistów , CO by  w spospb niebezpieczny 
zaostrzy ło  sy tuacje  pulityczną w Belgii.

N ie  naszą  je s t  oczywiście rzeczą w ypo­
w iadanie opinii co do u ewlnętrznych spraw 
belgijskich* Pew ne je s t  ty lko  jedno: Belgia 
weszła w  okres ferm entów, k tó re  — w ra 
zie dalszego pogłębienia się już rozpoczę­
tych  procesów  — zadecydu ją  o k ie ru n k u  
je j dalszego rozwoju w ew nętrznego.

J. MAK.

M igawki m uzyczne
Dwa u y  dania

Gwoli rozweselenia naszych czytelników  
podamy informacje o (hau wydarzeniach z 
naszego ruchu muzycznego. Pierwsza to — 
przed pan■ dniami urządzona przez Radio 
warszawskie audycja muzyczna p. t. „Sy- 
r,ru"'\ ‘ Autorka jej „wszechstronnie utalen­
towana d z i e n n i k a r k a p .  Wielopolska z 

Kuriera Porannegoiy, znająca się równie 
świetnie na historii Jezuitów, jak i muzyki, 
ułożyła audycję, kterą, posługując się „gę- 
dziehnymu stylem p. Wielopolskiej można 
b y  nazwać —  gędziebnym ględzeniem. Ża­
łować ndLeży, że nie stenografowano cel­
niejszych „passusóioey tego podniosłego prze 
mówienia, w które autorka wlała niesłycha­
nie dużo poetycznej wody. Ale nie tylko  
słowa były petne wartości; i ilustracja mu­
zyczna wypadła wysoce frapująco. Bo czyż 
nie nazwać rewelacją nadania przez nią 
sygnałów wszystkich stacyj krajowych, — , 
które radiosłuchacze codziennie słyszą?

Całość tej cennej audycji trwała tylko  
pól godziny...

Drugie wydarzenie to —  bardzo cieka­
wy — nie tyle z punktu tmdzenia treści, ile 
fo rm y  i swoistej piękności czysto polskie- 

' go jcytyka —  artykuł o Weberze umieszczo­
ny w „Literacko-Naukowym Dodatku** do 
1. K. C. z 14 grudnia b. m. pióra Dr. Stani­
sława ZebWDskiego. Podajemy z niego pię­
kniejsze ustępy bez komentarza:

„Zasięg boudem emanacji niezwykłego 
Objawienia twórczego... Najlepiej uprawio­
na do apercepcyj reakcyj''. Znalazły się pew 
he okoliczności retardujące... Te momenty 
retardujące, bo one przecież tkw iły to ją­
drze współczesnego życia muzycznego to 
Worszattńe. Cały śioiat muzyczny w teatrze. 
Grądy się w dyshoworachty.

Muzyk.

Co kupić dzieciom na gwiazdkę?
Antoni Gawiński; „LOLEK GRENADIER". 

Czarodziejska historia dla chłopców. Wyd M.
Arcta, Warszawa, str. 167. — Jest to niezwy­
kle ciekawe i pouczając© zaraziem opowiada­
nie o małym Lolku, który we śnie przeżywa 
całą prawie kampanię Napoleońską. Liczne ry- 
*unki i barwne obrazki, podnoszą wartość tej 
książki, która może być ładnym podarunkiem 
gwiazdkowym dła chłopców od lat 7—10.

Jan Marcin: „KOPCIUSZEK", M. Arct, 
.Warszawa, str. 31. Znana to bajka o Kopciusz­
ku... Tym razem jednak została ujęta w spo­
sób trochę inny, można powiedzieć: unowo­
cześniony. Kopciuszek jechał do ślubu autem, 
s  na mieście ukazało się nadzwyczajne wyda­
nie dzienników, donoszących o niebywałej sen' 
•acji...

BL R ek to r ł \  J . ,  d r L . M archlew ­
ski nadesła ł nam  następu jące  pismo. 
. .P ie c rp ity n a “, o k tó re j P . R ek to r pi­
sze, je s t  ciałem  pow stającym  pod w pły­
wem odpow iednich zabiegów , a  po siad a ­
jących zdolność w y tracan ia  n iek tó rych  
szkodliw ych substamoyj z organizm u:

Od pew nego czasu w ychodzi n o ry  o r­
gan  t. zw. państw ow eów , k tó ry  odznacza 
się tym , że pisze bardzo  „giośljjp", a  także  
tym , żc jego  w spółpracow nicy »ą num ero­
wani. ta k  jak  trag a rze  kolejow i albo kelne­
rzy  w ielkich resta-iracy j. Zwie się .Z a c z y ­
nem " i w y o b r a . s o b i e ,  że dopiero po jego 
ukazaniu  się -można mieć nadzieję, że życie 
w Polsce zatęttni ry tm em  prędkim , żc n a  podo 
b ieństw o zaczynu spowoduje przyspieszenie 
wszelkich procesów  życiow ych, a  zwłaszcza 
.arpaii-tw ow ienia '’ w szystk iego . M iędzy in ­
nym i omawia zjazd m łodzieży dem okratycz 
nej i w ygłasza tak ie  py tan ie : „Czy nic na- 
V żv wobec tego  pow iedzieć jasno , że  jedy­
nie państw o m a w ychow yw ać swoich oby­
w ateli. a  wszystkim  innym  czynnikom  w ara  
od wychowania, kandydatów  do swoich a- 
gend i bojów ek p a rty jnych".. Z n iem ałą

W czasie świąrf Bożego Narodzenia audycje 
radiowe wniosą do domów swych słuchaczy 
nastrój świąteczny. Nastrój ten  mienić się bę­
dzie wszystkimi odcieniami: serdeczności, wzru 
szenia, wesołości, dowcipu i humoru,,

W dniu wigilijnym przemówi do radiosłu­
chaczy przez mikrofon Prymas Polski ks. kar­
dynał August Hlond’. W dniu tym jakby kolo­
rowa wstęgą opaszie świat cały — kolęda róż­
nych narodów. Będ&ie to, transmitowana z Ber 
lina audycja kolęd belgijskich, włoskich, ju­
gosłowiańskich, polskich, szwedzkich i Amery­
ki Północnej. Wigilijna audycja „Pójdźmy 
wszyscy do Betlejem" obejmie bardzo piękne i 
ciekawe starodawne kolędy polskie i łacińskie. 
Wieczorem nadany będzie poemat pastoralny 
p. t. „Legenda wigilijna o białym młodzieńcu 
i pięknej pannie". Punktem kulminacyjnym 
programu Czwartkowego będzie wykonani© naj 
większego dzieła religijnej muzyki bożonaro­
dzeniowej „Oratorium Boże Narodzenie" J , S. 
Brcha. Dzień wigilijny zakończy tradycyjnie 
Pasterka, tj-m razem transmitowana z Bazy­
liki Gnieźnieńskiej.

W pierwszy dzień świąt wesołe pastorałki 
wyśpiewają wszystkie rozgłośnie radiowe. Sty­
lowy charakter nosić będzie komedio-opera L'. 
Dmuszewsfciego „Szkoda wąsów", stanowiąca 
pierwszą audycję z cyklu „Kuranty ? 'arośw ieć 
kie". Zgoła inynch charakter nosi spektakl 
muzyczny p. t. „Pieczone gołąbki" — sa­
tyra na „obżartuchów świątecznych", w opra­
cowaniu pisarza St. Wasylewskiego. P i^w m y 
dzień świąt zakończą, słuchacz© wesołą zabawą 
przy koncercie muzyki lekkiej „Taniec- za 
tańcem".

„Na wesoło pod jemiołą" będzie w drugi 
dzień świąt. Koncert ten organizuje Rozgłośnia

tro sk ą  trzeb a  by  odmieść się do tak iego  py 
tanin, gdy lw  odpow iedź m iała w ypaść tw ier 
rk/.ąoo. Na, czele tL zw. państw ow eów  stoi 
m iędzy innym i w icem arszałek S enatu  Ma­
kow ski, w spółtw órca now ej Koas+ytucji, 
znany z. tego-, że pojęcie obow iązku, s tan o ­
wiące podstaw ę w szelkiego wychowalnią, 
rozparcelow ał na  dw ie  katego rie : obowią­
zek zw ykły  n ie jako  i nadzw yczajny, rezer­
w ow any na, okazje specjalne, e litarne. — 
Otóż, Tiumonowaloi panowie z Zaczynu, do­
póki tego rodzaju  pojęcie obow iązku, n ie­
zgodne ze stanow iskiem  gentlem ana , bę­
dzie w śród w as grasow ać, spotkacie się 
z stanow czym  ,,wama“ od zabieran ia  głosu 
w  spraw ach w ychow ania, ^niszczycie bo­
wiem nie ty lko państw o, a le  i naród.

Pilnym  zadaniem  społeczeństw a je s t wy 
nalezienie p recyp ityny , k tó ra  b y  zakonspi­
row ane zaczyny po trafiła  w y trąc ić  z  nasze­
go życia, a  w ytw orzony osad głęboko w  zie 
mi zakopać, Wapnem palonym  przysypać, 
ciężkim  głazem  granitow ym  przyw alić, aby  
raz skończyć z Jtonspifcacjami, organizow a­
nym i u  g ó ry  i u dołu, woibec k tó ry c h  żadne 
państw o ostać się nie może.

L. MARCHLEWSKi,

Lwowska, nawiązując do tradycji uwzględnia­
nej w niektórych domach polskich, a polegają­
cej na zawieszeniu jemioły nad nrogńem do­
mu. Na piękne Jasełka Regionalne złożą się 
symboliczno daxy u Żłóbka wszystkich roz­
głośni — w postaci najbardziej charakterysty­
cznych wyt-c orów danego regionu. „Suita re­
gionalna" Wiechowioza stanowi wzbogacenie 
świątecznego programu muzycznego. ,-Szopka 
krakowska" nadana zostanie w audycji dla 
Polaków z zagranicy. Wieczorem wystawia 
Fraków „Nowe Krakowiaki" — operę K. Kur- 
pińi kiego, nieznaną radiosłuchaczom. Poza wy­
mienionymi audycjami nie zabraknie również 
występów znakomit;rcln solistów i muzyki po­
pularnej i lekkiej. Ciekawi© przedstawia się w 
dniu 24. XH reportaż „Gotziua przed wigilią", 
który odtworzy nam nastrój ludzi, dla których 
nie ma świąt. Z audycją zbiorową „Wigilia w 
kraju i na obczyźnie" wystąpią wszystkie roz­
głośnie radiowe. Audycja ta będzie pr: ‘■znaczo­
na dla wszystkich tych, którym miła jeet wi­
gilia polska, a którzy zmuszeni są spędzać ją 
poza granicami kraju. Ten sam charakter no­
sić będzie „Oołatek rpeak >rów“. „Wigilia 
wieszczów" odtworzy historyczne Czasy pary­
skie, kiedy to n stołu wigilijnego mień się 
spotkać Słowacki z MnoMewiczem W pierwszy 
dzień świat nrzejmie wszystkich wzruszeniem 
„Misterium o Narodzeniu Pańskim" w opraco­
waniu W. Radulskiego i K. Mrjorbolda. — 
Wszyscy, którzy pragną uśmiać się diowoli ■wy­
słuchają „Przyjęcia u Chrabelskioh" w opra­
cowaniu Gałczyńskiego. W drugi dzień świąt 
K. Makuszyński wygłosi felieton literacki, nie 
pozbawiony swoistego humoru p. t. „Paszte- 
ciaroia poetów — albc najdziwniejsza knajpa". 
Audycje dziecięce rozpoczną kolędy w dniu 
wigilijnym dla dziatwy szbolmj. Tegoż dnia 
usłyszą dzieci słuchowisko „Jo iłowa Kolęda".

----------OG----------
.KRAKOWIACY I GÓRALE NA DES­

KACH STUDIA RADIOWEGO". Krakowiacy 
i górale przemówią tym razem ze sceny teatru 
wyobraźni, jako reprezentacyjna audycja świą­
teczną, które nadaj© Rozgłośnia krakowska w 
sebotę dnia 28. 12. o godz. 19.45. Stylowa 
oprawa słuchowiska, pomysłowa radiofonizacja 
tekstów i reżyseria, spoczywają w rękach 7- 
Nowakowskiego. Kierownictwo muzyczne spra 
wuje K. Meyerhold. Audycję wykona zespół 
artystów teatru im. J. Słowackiego w Kra­
kowie.

„tfZOPKA KRAKOWSKA". Ta dawna, rę­
kami podmiejskich murarzy wyklejona szopa.

która nrzed laty  kilkudziesięciu wędrowała 
jeszcze po zamożnych domach krakowskich 
należy dzisiaj do wspomnień, obcych zupełnie 
nowym pokoleniom. A przecież poprzez prymi- 
tyw  jej tekstów i naiwności melodii, prześliz­
gnęło się tyle naszego humoru, ludowych mo­
tywów i narodowych tematów, że nie godzi 
się wykreślić je bez żalu z naszej pamięci Dla­
tego też Rozgłośnia krakow ska po zrekonstruo 
waniu tekstów i opracowaniu odpowiedniej o- 
praw y imaginacyjnej przez St. Broniewskiego 
nada tę szopkę tradycyjną dnia 26 bm. o go­
dzinie 10.00 w ramach audycji poświęconych 
Rolnikom za granicą. Przesuną się więc raz 
jeszcze przed oczyma naszej wyobraźni: K ra­
kowiacy, Górale, Kozak, Pasterze, Twardow­
ski, Herod, Diabeł... wszystkie te pocieszne 
kukiełki, których potomstwa doszukać się moż­
na w Betleem Polskim Rydla, we wszystka eh 
szopkach satyrycznych, a  nawet w „Weselu" 
"Wyspiańskiego.

Od Wydawnictw?
Do dzisiejszego riumeru „Głosu 
Narodu* dołączamy blankiety  
P. K. O. z prośbą do P. T. Abo­
nentów o rychłe n a d e s ła n ie

prenumeraty na styczeń
i uregulowanie zaległej prenu­
m eraty za poprzednie m iesiące

Program y stacyj radiowych
CZWARTEK, 24 GRUDNIA 1936.

Program ogólnopolski: Godz. 6.30 Kiedy run 
ne wsiają zorze; 6.35 Gimnastyka; 7.15 Dziennik 
poranny; 7.26 Programy lokalne; 11.30 Śpiewaj­
my kolędy — audycja; 11.57 Sygnał czasu; 12.09 
Programy lokalne; 12.40 Dziennik południowy; 
•12.50 Programy lokalne; 14.58 Kolędy różnych 
narodów — transmisja z Berlina; w programie ko 
lędy: belgijskie, italskie, jugosłowiańskie, polskie, 
szwedzkie i Ameryki Półn.; 16.00 Program; lokal 
ne; 17.00 Jodłowa kolęda — audycja dla dzieci;
17.30 Przed wigilią — reportaż; 17.45 Kolędy Ad, 
Sołtysa na kwartet smyczkowy (ze Lwowa) 18.00 
Ta noc jest d’ . nas święta — modlitwa Konrada 
z „Wyzwolenia" — Stanisława Wyspiańskiego;
18.15 Prz (mówienie wigilijne Prymasa Polski; 
18.20 Wigilia w kraju i na obczyźnie — andycja 
zbiorowa; 18.53 Pójdźmy do Betlejem — audycja 
wigilijna; 20.00 Opłatek speakerów — audycja 
zbiorowa ze wszystkich rozgłośni P. R.; 20.10 Koi 
cer, solistów; 21.80 Legenda wigilijna o biabem 
młodzieńcu i grzecznej pannie — poemat pasto­
ralny; 23.10 Wigilia wieszczów — audycja; 23.50 
Pasterka z bazyliki gnieźnieńskiej.

Kraków, (293.5 m.) Godz. 7.25 Kilka informa- 
cyj; 7.30 Muzyka poranna; 12.03 Muzyka z płyt; 
12.50 Audycja dla dzieci wiejskich; 16.0C Wigi­
lia pod mostem — felieton; 26.15 Muzyka z płyt;
16.30 Koncert z Warszawy.

Lwów, t377.4 m.) Godz. 7.25 Program na dzi­
siaj; 7.30 Parę informacyj; 7.35 Muzyka lenkc 
z płyt; 12.03 Polska twórczość (płyty); 12.50 Rol­
nikom nj Święta — felieton, 16 00 Boro Narodze­
nie w domu rodzinnym — pogadanka, 16.10 Mu­
zyka lekka z płyt; 16.20 Lwowskie wiadomość* 
bieżące; 16.25 Kącik humoru; 16.30 Koncer* Mr- 
łej Orkiestry P. R. (z Warszawy).

Warszawa, (1339 m.) Godz. 7.25 Parę informa- 
cyi, 12.03 Muzyki salonowa z płyt; 12.50 Rolnikom 
na święta — pogadanka; 16.00 Skrzynka ogólna; 
16.10 Obrazki ze stolicy; 16.25 Program na ju­
tro; 16.30 Koncert w wykonaniu Małej O-kiestry 
P. R.

Katowice. (395.8 m.) 6.00 Pieśń poranna; 6.03 
Płyty; 7.25 Wiadomości bieżące; 7.30 Muzyka po­
ranna; 12.03 Koncert symfoniczny; 12.60 Wszyst­
ko śni — opowiadanie; 13.00 Koncert życzeń;
13.15 Muzyka polska z płyt; 16.00 Życie ‘kultu­
ralne Alaska; 16 05 Płyty; 16.25 Program na ifeień 
następny; 16.30 Koncert (z Warszawy),

PIĄTEK 25 GRUDNIA 1936.
”rogram ogólnopolski: Godz. 8.00 Sj gnał cza­

su i Kolęd„; 8.08 Kolędy śląskie; 8.85 1Ó0( łaktów 
muzyki; 9.85 Programy lokalne; lo,10 Transmisja 
nabożeństwa z kościoła metropolitalnego w Pozna 
niu; 11.57 Sygnał czasu i hejnał; 12.03 Zaprasza­
my dzieci na ciasto z rodzynkami — rewia dla 
dzieci; 12.85 Koncert rozrywkowy; 14.00 Nie ma 
tego złego coby na dobre nie wyszło — słuchowi­
sko wiejskie; 1Ł80 Polska Kapela Ludowa;
15.30 Programu lokalne; 16.80 Rozmowa z chory­
mi; 16.45 Misterium o Narodzeniu Pańskim; 17.15 
Przyjęcia u Chrabelekich — wesoła audycja świą 
toczna; 17.15 Muzyka taneczna, 19.00 Wesołe Pa 
storałki; 19.85 Koncert solistów; 20.35 Kurant sta 
roświecki: „Szkoda wąsów"; 21.15 ^rosramy lo­
kalne; 22.00 Pieczone gołąbki — andycja muzycz­
na; 22.45 Programy lokalne.

Kraków, (29L.5) Godz. 9.35 Płyty; 15.80 Pro­
gram na jutro; 15.35 Koncert życzeń; 21.15 Płyta 
za płytą; 22.4b Taniec za tańcem.

Lwów (377.4) G 9.85 Program na dzisiaj 9.40 
Płyty; 15.85 Muzyka z płyt; 21.15 Płyta za płytą; 
22.45 Muzyka taneczna.

Wa-szawa (1386) Godz. 9.85 Płyty; 15.30 Pro­
gram na dzień naitęnny; 15.35 Koncert chóru Da­
na z płyt; 21.15 Muzyka z ptyt; 22.45 Taniec za 
tańcem.

Katowice, (895.8) Godz.: 6.00 Sygnał czasu i 
kolęda; 6.08 Muzyka z płyt; 15.35 .Płyty); 2115 
Koncert popularny; 22.45 Muzyka za muzyką.

* 0 - 0 - 0 ------

Od wtorku dnia 22 b. m. w  kinoteatrze „ U c i e c h a * *
Wielka premiera świąteczna! — Bajecznie wesoła, pełna dowcipu komedia 

■ P | J | / A | % l  W głównych rolach: Królewska para tancerzyL E K I i U U U I H  FRSD ASTAIRE I OINOER RORERS. Oto
najlepszy film ulubionych komików i natchnio­

nych poetów tańca 1 C|to bezsprzecznie najlepsza zabawa świąteczna! — Lekkodueh was ba­
wi I On was bawi! On was rozweseli zachwyci tańcami poi wie pio?°nką, rozśmieszy świetne-

mi kawałami.

Dnis 25. grudnia b. r. pierwsze przedstawienie o godz. 12.05. Dnia 26 grudnia i 27 grudnia
PORANKI  o godzinie 10 i 12-tej.

KUFRY, WALIZY, NESESERY
Teki na akta i szkolne, portfele, 

papierośnice, portmonety, 
oraz najmodniejsze torebki damskie

A. FRONCZ ul. Floriańska 17.
Telefon 173«68.

&

Radiowe audycje świąteczne
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Sprawo oddłużenia urzednihów
Z chw ilą wprowiadiselnia specjalnego po­

datku  od uposażeń, ograniczającego w  d a l­
szej m ierze możliwości egzystencji u rzędni­
ków  państw ow ych niższych d średnich ka te  
go ry j, spraw a oddłużenia pracowtników pań 
stw ow ych s ta ła  się szczególnie ak tualna, - 
To też, dzięki in icjatyw ie w iceprem iera 
K w iatkow skiego, iuka|zaiy się odpowiednie 
zarządzenia w  te j spraw ie, ustalono m aksi­
mum poszczególnej pożyczki oddłużenio­
wej n a  1000 zł., przew idziano spec ja ln y  fun­
dusz ina ten  cel w głów nej m ierze z sum, 
pow stałych w  poszczególnych reso rtach  ze 
zw rotu  p rzez pracow ników  zaliczek n a  upo­
sażenie i przystąp iono  powoli do samej a k ­
cji oddłużeniow ej.

Jak k o lw iek  a k c ja  ta  n ie  p rzyb ra ła  do 
dziś pow ażniejszych rozm iarów , a  w szcze­
gólności usta lone  m aksim um  pożyczki oddłu 
żeniowej (1000 zł.) nie je s t proporcjonalne 
do zadłużenia przeciętnego urzędnika, to 
jed n ak  trzeb a  stw ierdzić, że p rzyznane w 
osta tn ich  m iesiącach pożyczki oddłużenio­
we dla pracow ników , zatrudnionych w  admi 
n istrac ji państw ., sądow nictw ie k 'nauczyciel 
s tw ie  pom ogły  niejedjnemu w ybrnąć z cięż­
kich  opresyj i posp łacać przynajm niej na j­
bardziej uciążliw e zobowiązania.

O ile chodzi o przedsiębiorstw a państw o­
we, a  w  szczególności K olej i Pocztę, spra­
w a oddłużenia pracow ników  ty ch  przedsię­
biorstw  dłuższy czas Inie m ogła m szyć z 
m iejsca. W  ostatnich jed n ak  tygodniach 
przedsiębiorstw o P. K. P . przystąpiło  do od 
dłużenia sw ych pracow ników  n a  zasadach 
ogólnych i np. w  D yrekcji krakow skiej przy 
zualno już kolejarzom  w iększą ilość poży 
czek  oddłużeniow ych w granicach od 500— 
1000 złotych.

N atom iast spraw a oddłużenia pracow ni­
ków  pocztow ych do dziś dlnia wr ogóle nie ru  
szyła z m iejsca. W praw dzie w ubiegłych 
m iesiącach pracow nicy pocztow i, u trzym u­
jący  liczniejszą rodzinę otrzym ali bezzw rot­
ne zasiłki w w ysokości od 30— 70 zł., ale ta  
jKtmoc, jakkolw iek nie bez znaczenia, nie 
m ogła rozw iązać sytuacji, g d y  zw aży się, 
że w śród ogółu pracow ników  państw ow ych 
pocztow cy rep rezen tu ją  majśłabszą finanso 
wo k a teg o rie  i są  procentow o najw ięcej za 
dłużeni. A  nie da się  zaprzeczyć, że w łaśnie 
Poczta'*, jak o  przedsiębiorstw o w ybitnie 

dochodowe, urządzone Ina zasado'"’. handlo­
w ych, operuje p łynnym i k a p iw a m i, k tóre 
bez uszczerbku pozw oliłyby jej na stopnio­
we przeprow adzenie akcji oddłużeniowej 
pracow ników  pocztow ych. W arto  przy  tym  
zwrócić uw agę n a  to, że okólniki w ładz .na­
czelnych (Prezesa R. M- i Min. Skarbu) w 
spraw ie oddłużenia i zaliczek n a  uposaże­
nie — adresow ane b y ły  do w szystkich Mi­
n isterstw  i m iały dotyczyć w szystkich  p ra  
cow kików  państw ow ych.

'  N a tej podstaw ie w szystkie w ładze za­
rządziły  częściową sp łatę  zaliczek na up >sa 
żeinie, a  połow a uzyskanego w  ten  sposób 
funduszu m iała być przeznaczona na oddłu­
żenie.

Puszki dla biednych na ulicach 
miast Jugosławii

Belgrad, stolica Jugosławii, należy do 
miast nie posiadających żebraków. Opieka 3po 
łeczna rozwiązała problem zwalczania żebrac­
twa w ten sposób, że wszyscy do niedawna że­
bracy znaleźli się w domach pracy, względnie 
osiedlach dla niemogących jut pracować. Na 
ulicach Belgradu natomiast można spotkać nie­
wielu staruszków, siedzących na składanych 
krzesełkach, z puszkami na piersi. Nad krze­
słem znajduje się na przenośnej tablicy na­
pis: „Ofiarujcie skromny datek dla Towarzyst­
wa Opieki nad Biednym oraz Zwalczania Że­
bractwa. Stolica północnej Finlandii wprowa­
dziła też pewnego rodzaju zbieranie ofiar do 
puszki. Towarzystwo opieki nad niezałrudnio- 
uą młodzieżą obsługuje stoiska, przy których 
młodzi chłopcy zajmują się czyszczeniem obu­
wia. Opłatę nie pobierają do kieszeni, tylko do 
zamkniętych puszek.

Nie je s t’ zatem  w porządku, że M inister­
stwo P oczt stosuje się ty lko  do jednej czę­
ści zańządzem a tj. p o trąca  swym pracow ni 
kotm, obok specjalnego podatku, również za 
łłczki n a  uposażenie, nie przeprow adzając 
rów nocześnie przew idzianej ak c ji oddłuże­
niowej. Spodziewać się jed n ak  należy, że 
może. choć na osta tku , również M inister­
stwo Poczt przystąpi do oddłużenia pracow ­
ników  pocztowych. W. MAR.

Sceptycyzm finansistów angielskich
wobec sytuacji w e Francji

Koła londyńskiej City sceptycznie zapa­
trują się na usiłowania. Francji odbudowy jej 
finansów. „Financial News“ uważa, że jakkol­
wiek minister Yincent Auriol jest zdecydowa­
nie przeciwny dewaluacji, jednak zrównowa­
żenie budżetu francuskiego, ciążące na c ale j 
sytuacji, nie będzie możliwe, dopóki pozycja 
obsługi dhigów nie zostanie zmniejszona o po-

Przedłużenie umowy handlowej
polsko-niemieckiej

Od dłuższego czasu, jak wiadomo toczyły  
się pertraktacje między rządem polskim  
niemieckim w sprawie uregulowania stosun­
ków handlowych. W wyniku, przedłużono do 
końca lutego 1937 r. układ handlowy z dnia

4 listopada 1935 r. i uzgodniono wysokość 
kontyngentów przywozowych na miesiąc 
styczeń.

Dalsze pertraktacje mają być wszczęte 
w styczniu 1937 r.

/s

Zatargi handlowe polsko-holenderskie
po dewaluacji guldena

W związku z dewaluacją guldena, holender­
skiego, często powstają zatargi firm eksporto­
wych polskich z odbiorcami holenderskimi, co 
do zapłaty, zwłaszcza w kontraktach, opiewa­
jących na walutę złotą, następnie co do termi­
nów uregulowania należności, przypadających 
na okreis przed dewaluacją, a wpłaconych po 
dewaluacji i inne. Wydawanie opinii w tych 
sprawach wymaga zbadania wszystkich ele­
mentów przez prawników, gdyż, jak wynika z 
dotychczasowej praktyki, same zatrzeżenie 
płatności według klauzuli złota nie wystarcza 
i jest oceniane przez sądy holenderskie przy 
uwzględnianiu innych danych, wynikających 
z kontraktu, daty jego zawarcia itp. Szereg firm

jednak w kontraktach dawnych lub nowych 
ubezpiecza się przed Tyzykiem kursowym w 
ten sposób, że zawieTa kontrakty w złotych 
polskich, albo w walucie zagranicznej, którą 
uważa za stałą, lub też stosuje system sprze­
daży na termin wg. ustalonej z góry stopy wy­
miennej. W wielu wypadkach przy wykonywa­
niu kontraktów ze stratą w związku z dewa­
luacją firmy holenderskie w drodze polubow­
nej zgodziły się pokryć połowę tej straty. W 
najtrudniejszej natomiast sytuacji znalazły się 
firmy polskie, które nie wykazały dobrej woli 
wywiązania się z zobowiązań dostawy ; zer­
wały jednostronnie umęwę. Straty tych firm 
są oczywiście znacznie poważniejsze.

K in o  ,,P R O M IE N “  T . S . L . P o d w a l e  6 .  Telefon 124-26
Najweselszy, najmilszy program na czas świąteczny, wyświetla, Jako nowość poraź pierwszy

w Krakowie

99 Czardasz — Tokaj — Miłość “

I
W głównych rolach: MORIKA RÓKK. węgierka PAUL KEMP najznakomitszy współczeny 
humorysta. Cygańska muzyka. — Czar węgierskiej puszty — Dużo śmiechu 1 humoru. 
Ponadto dnia 25 grudnia o godz. 12-15. Dnia 26 i 27 grudnia o godzinie 10 i 12, — W dnie 
powszednie •  godz. 3 pop. przedstawię- ..TYLKO TY« z udziałem Horten-

Petnwicza.
nia po cenach popularnych z filmu zji Raky i Imana

W yjazd przedstawicieli
sfer gospodarczych do Paryża

W  oistahnięh czasach daj© się zarówno 
w Polsce, jak  i we F rancji zauważyć w zrost 
zain teresow ania kó ł przem ysłow ych i handle  
w ych kw estią  ożywienia wzajem nej wym ia­
ny  tow arow ej.

W  zw iązku z. tym  organizuje Związek 
Przem ysłow ców  w K rakow ie łącznie z po- 
krewlnymi zrzeszeniam i producentów  prze­
m ysłow ych innych terenów  Rzeczypospoli­
tej wyjazd przedstawicieli sfer gospodar­
czych do P a ry ża  i F ran c ji w czasie od 29. 
s tyczn ia  do 4. lu tego  przyszłego roku.

Zgodnie z pryw atńo-gospodarozym  cha­
rak te rem  całej akcji, ograniczony je s t udział 
w w yjeździe wyłączjme do osób bezpośred­
nio aailniteresowanych obrotam i pol&ko-frun 
cuskirni i m ogących upraw dopodobnić te  
okoliczności.

Pisem ne zgłoszenia uczestnictw a z do­
kładnym i w skazaniam i branżow ym i k ie ro ­
w ać pod adresem  Związku Przem ysłowców 
w K rakow ie, (Szpitalna 15), k tó ry  udziela 
też szczególnie w yjaśnień o w arunkach 
w yjazdu.

Taryfa w handlu
polsko-szwedzkim

Izba przem ysłow o-handlow a w K rako­
w ie podaje do w iadomości, że dnia 15 bm. 
w eszła w  życie  m iędzynarodow a tary fa na

Kino „ Ś W I T *  Straszewskiego T8. —  Telefon 182-01.

Barbara Radziwiłłówna
7.Dziś I dni następnych. Program Nr

Monumentalny romans miłosny. Pier­
wszy polski film historyczny o nieby­
wałym bogactwie wystawy i świetności 
scen. Część zdięć wykonano w Krako­

wie, w katedrze wawelskiej i w zamku królewskim. — Osoby główne: Barbara Radziwiłłówna
JADWIDA SMOSARSKA, Król Zygmunt August WITOLD ZACHAREWICZ, Królowa Bona 
Leok. Pancewiczów a, Radziwiłł Rudy Gustaw Buszyński, Radziwiłł Carnj Zygmunt Chmielew­
ski, Faworyta królewska Lena Żelichowska, Kieżgajłło Jan Kumakowicz, Leszczyński, Jerzy 

Leszczyński. — vV innych rolach dziesiątki znakomitych artystów i tysiące statystów. 
Przedstawienia codziennie o godz. 5, 7 9, w niedzielę od godziny. 3 po południu.

przew óz fowajrów, obowiązjująca pom iędzy 
stacjam i kolei położonych n a  obszarze R. P. 
i W . M. G dańska a  szwodzMmi portam i mor 
skimi Stokholm i NorrkOpiing przez p o rty  
m orskie G dynia i Gdańsk.

T ary fą  objęte są  następu jące tow ary 
a p a ra ty  elektryczne, lab o ra to ry jn e , a p a ra ­
ty  i p rzyrządy  do włączania, w yłączania, re­
gulow ania, zabezpieczania i rozdziału p rądu  
elektrycznego, a p a ra ty  telefoniczne i te le­
graficzne, biel cynkow a, cebula, celuloza, 
cynk , e lektrom agnesy, k rochm al kuchy, ło ­
żyska ku lkow e m akuchy, m akulatura , m a­
szyny: do m ówienia (elektrofonetyczne) do 
pisania, i liczenia, elektryczne, m ąka ziemtnia 
czana, owoce południowe, papier drzewny i 
pakow y, piece elektryczne do totpienia, spa­
w ania i t. p., p rzek ładnie  smoły, skóry  5 skór 
ki. szm aty, te k tu ry  barw y n a tu ra ln e j i b a r­
w ione, tłuszcze i traln, transfo rm atory , w i­
k lina k o szy k arsk a  i obręcze, w irów ki, w yro­
by koszykarsk ie . Specjalna ta ry fa  obejm uje 
ponadto : tow ary  wszelkiego rodzaju.

f o o r t
HOKEJ W SZKOLNYCH KLUBACH 

KRAKOWSKICH.
Sport hokejowy w szkolnych klubach spor 

towych na terenie Krakowa rozwija się po­
myślnie. Ośrodek krakowski należy do naj­
bardziej czynnych ośrodków hokejowych 
szkolnych w Polsce. Przed dwoma laty repre­
zentacja szkolna szkół średnich krakowskich 
zajęta pierwsze miejsce na turnieju ogólno­
polskim w Wilnie.

W bieżącym sezonie drużyny hokejowe 
szkół średnich krakowskich rozegrają turniej 
o mistrzostwo Krakowa. Na turniej ten dyr. 
Hardt, prezes lcrak. Okr. Zw. Hok. ufundo­
wał puchar wędrowny.

W celach propagandowych odbędzie się 
w najbliższym czasie mecz hokejowy między 
Cracovią i reprezentacją krakowskich szkół 
średnich, na który młodzież szkolna będzie 
miała wstęp wolny.

Iowę. „Statist" uważa za dowód słabośd piê  
stanowienie wyemitowania nowej potyczki 
wzamian za złoto przy wypłacaniu premii ta  
ten kruszec, a jednocześnie stwierdza, i« po­
sunięcie to jest w niezgodzie z „ortodokgyj. 
nymi“ wytycznymi polityki finansowej. Co wię 
ccj. wyrażane są powątpiewania w powodze­
nie pożyczki, zważywszy' na to, że subskryben­
ci mogą liczyć na 40% premię dopiero pc 
trzech latach, podczas gdy cena. posiadanego 
przez nich złota wzrosła w wyniku dewaluŁ 
cji o 42 procent.

Pesymistyczna ocena iprzez prasę angiel­
ską nowych posunięć finansowych rządu fran­
cuskiego tłumaczona jest-w niektórych kołach 
zagranicznych jako chęć zahamowani i  zbyt 
szybkiej popprwy finansowej we Francji, która 
to poprawa wyraziłaby się m. in. w ucieczce 
kapitałów  francuskich n rynku angielskiego 
z powrotem do Francji, co wywołałoby pewne 
trudności na rynku angielskim.

Ceny giełdowe M a .
Na giełdzie zbożowej ! towarowej w Krako­

wie notowano we wtorek’ 22 grudnia następujące* 
ceny:

1BOA&
Pszenica dworska czerw, stand.
Pszenica dworska biała stand.
Pszenica dworska 75.5 kg. 80 proc.
Pszenica targowa 
Żyto dworskie 
Żyto targowe
Owies dworski stand, niezadeszcz.
Owies dworski lekko zadeszcz.
Owies targowy stand.
Jęczmień dworski 
Jęczmień targowy

24.76-25.00
24.50—24.75 

' 25.25-25.50
24.25-24.50
20.00-20.50
10.75—20.00,
17.00-1750
16.50—16.75 \
15.50—16.00 \
20.00- 22.00
19.75—20.25

ARTYKUŁY STRĄCZKOWE.
Groch .Wiktoria poznań. 28.00—32.00
Groch półwiktoria małoj 
Fasola cukr. biała (Jasiek)
Fasola cukr. biała koronowa 
Fasola biała 
Fasola klockowa 
Fasola długa 
Fasola Wachtel 
Fasola mieszanka kolorowa 
Bobik
Wyka ciemna 
Wyka szara 
Pelusżka 
Łubin żółty
Łubin niebieski

ARTYKUŁY PASTEWNE.

26.00-28.00
44.00—46.00
52.00—54.00
29.00—81.00
31.00—32.00
31.00—82.00
27.00—28.00
24.00— 26.00
18.00—18.50
20.00—2.1.00
18.00-1900
21.00— 22.00 
18.25—18.60 
11.75-12.00

Siano słodkie 
Siano średnie 
Siano kwaśne 
Potraw
Koniazyna pastewna 
Słoma długa 
Mierzwa luzem

NASIONA. 
Rzepak zimowy z workiem 
Siemię lniane z work. 90 proc. basis 
Mak niebieski z workiem 
Mak szary
Kminek krajowy czyszczony

6.00—6.50
5.00—5.t'0
4.00—4.50.
4.00—5.0C
7.50—8.0C 
3.75—‘-.00
3.50-3.75

46.00-48.50
39.00-39.50
71.00-73.00
68.00-70.00
90.00-95.00

PRZETWORY MŁYNARSKIE.
Mąka pszen. gat. I wyciąg 0-2C proc. 42.00—43.00 
Mąka psz. gat. IA st wym. 0-45 proc. 40.00—41,00 
Mąka psz. gat. IB st. wyir 0-5E proc. 89.00—89.50 
Mąka psz. gat. IC st wym. 0-60 proc. 37.00—37.50 
Mąka psz. gat. ID et. wym. 0-65 proc. 35.00—35.50 
Mąka psz. gat. IID st. wym 45-65 proc. 33.50—34.00 
Mąka psz. gat. IIE st. wym. 55-66 proc. 30.50—81.50 
Mąka IIG. at. wym. 60-65 proc. 28.50—29.50
Mąka III A st. wym. 65-70 proc. 25.50—26.50
Mąka razowa 0-95 proc. 29.50—30.50

Mąka żytnia okręgu Krakowskiego.
I gat. st. wym. 0-50 proc. 30.75—31.00
I gat. st. wym. 0-65 proc. 29.75—30.00
Razowa 0-95 proc. 23.50—24.00
Mąka poślednia ponad 65 proc. 19.00—20.00

Mąka żytnia okręgu Poznańskiego.
I gat. st. wym. 0-50 proc. 31.25—31.50
I gat. st. wym. 0-65 proc. 30.25—80.50
II gat. st. wym. 50-66 proc. 25.00—25.50
Otręby żytnie stand. 13.00—18.25
Otręby pszenne stand, średnie 13.00—18.26
Perlówka Ó-000 44.00—46.00
Pęcak chłopski bez worka 26.00—26.50
Siekanka jęczmienna fabr. z workiem 29.00—30.00 
Siekanka jęczm. chłopaki bez worka 26.50—27.00 
Kasza jaglana fabryczne 35.00—36.01
Kasza jaglana chłopami 81.00—33.00
Kasza ratarczana cała 41.00—42.00
Kasza tatarczana łamana 89.00—40.00

Tendencja spokojna — podaż średnia — dowo­
zy lokalne średnie.

SPRAWA WOLNYCH WSTĘPÓW NA IM­
PREZY PIŁKARSKIE. Zarząd P. Z. P. N 
opracowuje nowy projekt uregulowania wol­
nych wstępów na wszystkie imprezy piLiar- 
skie w Polsce dla władz państwowych, spor­
towy oh, przedstawicieli prasy i zawodników. 
W tym celu P. Z. P. N. zwrócił się do wszypl 
kich O. Z. P. N. z prośbą o przysłanie odpo­
wiednich wniosków.

ŚWIĘTA NA TOKACH HOKEJOWYCH 
KRAKOWA. Program hokeistów CraoOvlj w 
czasie nadchodzących świąt Bożego Narodże- 
nia przedstawia sie następująco: dnia 20 bm. 
mecz w Krakowie Cracovia — Sokół krakow­
ski; dnia 27 bm. — odłożony z dnia 20 b. m. 
rewanżowy mecz Cracovia — Dąb (Katowi­
ce), również w Krakowie.
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Nominacje na wyższych uczelniach
Na wniosek ministra W. R. i O. P. Prezy­

dent Rzplitej zamianował następujących pro­
fesorów: W Uniwersytecie JagieRońskim w
Krakowie: ks. dTa M. Sieniatyckiego — prof. 
hon. na wydziale tool., dra W. Wilkosza — 
prof. zw. matematyki, dra J. W łodka — prof. 
zw. uprawy roli i roślin, dra Wł. W oltera — ■ 
prof. zw. prawa i procesu kaniego, ks. dra J. 
Krzemienieckiego — prof. nadzw. prawa ka­
nonicznego, dra J. Safarewicza — prof. nadzw. 
językoznawstwa, dra St. Schmidta — prof. 
nadzw. ekonomii rolniczej, dra J . Langroda — 
prof. tyt. na wydz. prawa, dra W. Wachholza
— prof. tyt, na wydziale prawa.

W Uniwersytecie Stet. Batorego w Wilnie: 
dra J. Szmurlę — prof. hon. na wydziale le­
karskim, dra Eug. Waśkowskiego prof. hon. 
na wydz. prawa, dra J. Panejkę — prof. zwycz. 
na wydz:ale prawa, M. Gutkowskiego — prof. 
zw. skarbowości, dra Rajmunda Gosfkffo skiego
—  prof. nadzw. archeologii, dra J. Jagmina — 
łprofr. tnadizw. uprawy roli i rośr;rj. Br. Ja- 
m ontta — prof. nadzw. malarstwa. dTa Z. J a ­
worskiego — prof. nadzw. hodov.tf zwierząt, 
ks. M. Klepacza — prof. nadzw. filozofii Chrze­
ścijańskiej, dra E. Leykę — prof. nadzw. far­
makologii, dra Edw. P ^ e n d o rfe ra  — prof. 
nadzw. geologii, k- dra Ant. Pawłowskiego 
pfof; nadzw. teologii.

W Uniwersytecie J. Kazimierza we Lwo­
wie: ks. dra St. Karajewskiiego — prof. hon. 
na wydziale teologicznym, dra M. W artenoer- 
ga — prbf. hon. na wydz. humanistycznym, 
dra L. Kolankowskiego —  prof. zw. historii 
r  ćski dra Eug. Artwińskiego — prof. nadzw.

, i trylogii i psychatrii, dira L. Halbana — prof. 
ca izw. praw a kościelnego, dra W. Ziembickie- 
go — prof. tyt. na wydz. lekarskim.

W Uniwersytecie J. Piłsudskiego w War­
szawie: J. Gordziałkowikiego — prof. bon. na 
wydz. weterynaryjnym, dra Ant. Leśniewskie­

go — prof. hon. na wydz. lekarskim, ks. 
biskupa dra Ant. Szlagowskiego — prof. hon. 
na wydz. teologii katolickiej, ks. dra Z. Ko­
zubskiego —  prof. zw. na wydz. teologii ka­
tolickiej, dra B. Nawroczyńskiego — prof. zw. 
pedagotriki, dra W. Stefańskiego — prof. zw. 
na wydz. weterynaryjnym, dra M. Brahmera — 
prof. nadzw. na w^dz. humanistycznym, k3. 
dra P. Chojnackiego — prol. nadzw. filozofii 
chrześcijańskiej, J . Jaworskiego — prof. 
nadzw. sinologii, dra K. Kumanieckiego — 
prof. nadzw. filologii klas., ks. dra Zdz, Obrr- 
tjrńskiego —  prof. nadzw. historii kościoła w 
Polsce, dra J . 'Wasilkowskiego — prof. nadzw. 
prewa cywilnego, dTa Wł. Filipińskiego — 
prof. tyt. na wydz. leikarskim, dra L. LoM ito- 
wicza — prof. tyt. na  wydziale lekarskim, dra 
Z, Zaleskiego — prof. tyt. na wydz. humani­
stycznym.

W Uniwersytecie Poznańskim- dra L. Pa-
dlewskiego — prof. zwycz. mikrobiologii le­
karskiej, inż. St. Studniarskiego —  prof. zw. 
na  wydz. rolniczo-leśnym, d ra  A. Wodziczkę
— prof. zw. anatomii i fizjologii roślin, dra Z. 
Wojciechowskiego — prof. zw. historii ustroju 
i prawa polskiego, dra Fr. Raszeję — prof. 
nadzw. oi topedii.

W Politechnice Lwowskiej: inż. J. Fabiań- 
skfego — prof. hon. na wydz. mechanicznym, 
dra inż. T. Kuczyńskiego — prof zw. na 
wydz. chemicznym, inż. aroh. W. Grzymalskie- 
go — prof. nadzw. na wydz. architektonicz­
nym, dra Ark. Musierowicza — prof. nadzw. 
na wydz. rolnictzo-lasowym, dra Edw. Płazka
—  prof. nadzw. na wydz. rolniczo-lasowym, 
dra W . Ponikowskiego — prof. n a d zw .  na 
wydz. rolnicizo-lasowy m, dra B. Świętochow­
skiego — prof. nadzw. na wydz. rolniczo-la­
sowym.

W Politechnice Warszawskiej: St. Kalinow­
skiego — prof. z w fizyki na wydz. chemicz­
nym, inż. B. Tołłoczkę — prof. zw. na wydz. 
mechanicznym, dra inż. W. Wierzbickiego — 
prof. zw. na wydz. inżynierii.

W Szkole Głównej Gospodarstwa Wiejskie­
go w Warszawie: dra W. Siemaszkę — prof. 
zw. na wydz. ogrodniczym, dra R. Kuntzego —

prof. nadz. na wydz. rolniczym, dra M. Gutow­
ską — prof. tyt. na wydz. rolniczym. W Aka- 
demi Medycyny Weterynaryjnej we Lwowie: 
dra A. Banta W prof. zw. anatomii opisowej 
zwierząt domowych. W Akademii Górniczej w 
Krakowie; inż. Iz. Stella-Sawickiego — prof. 
zw. na wydz. hutniczym, dTa inż. Iw, Feszczen- 
ko-Czopiwskiego — pTof. tyt. na wydz. hutni­
czym, dra St. Jaskólskiego — prof. tyt. na 
wydz. górniczym. W Akademii Sztuk Pięknych 
w Krakowie: St. Filipkiewicza—  prof. nadzw. 
malarstwa, Ed. W ittiga — prof. nadzw. rzeżoy. 
W Akademii Stomatologicznej w Warszawie: 
W. Wilgę — prof. hon., dra M. Zenczaka — 
prof. nadzw. ortodoncji.

Antypolskie wystąpienia Litwinow
Z Kowna donoszą: Ostatnie dwa wiece an - '  rana została przez władze litewskie grzywną 

t.ypolskie w Kownie, na których występował 100 litów, pomimo stosowania w nauczaniu 
m. in. z podburzającymi mowami prezes Zwiąż- nowych przepisów. Za urządzenie polskich wie­
ku Wyzwolenia Wilna Juszka, mimo ośw iad-; ozorów towarzyskich w Umerach ukarano Fe- 
czeń, ze 'przeciwko mniejszości polskiej nio liksa i Ottona BoguszewiCzów, W. Mąkiewioza 
będą stosowane żadne gwałty, już ujawniły i M. Cechanowicza grzywną po 30 litów i 10 
swe skutki. Do okien szkoły polskiego tow a-1 dni aresztu. Aby uniemożliwić nauczanie dzieci 
rzystwa „Pochodnia" nieznani sprawcy dali polskich w szkole tow, „Pochodnia" w Jezio- 
kilka strzałów. Czytelnie tegoż towarzystwa w rosach, nie zatwierdzono dotychczas nowego 
Bieniuniach i Mereezu bez podania powodów kierownika szkoły, zgłoszonego przez towarzy- 
i powiadomienia zarządu zamknięto. Jan Mon- ’ stwo. Skargi rodziców dzieci, uczęszczających 
twiłł w Gudziunach, pow. kiejdanskiego, zosta ł'do  szkoły polskiej w Kalwarii o umorzenie 
ukarany grzywną 150 litów za nauczanie swych wymierzonych kar za nauczanie w języku pol- 
dzieci w domu. Prywatna nauczycielka H. Wró- skim zostały odrzucone. Proces o odszkodowa­
n e  wsk a w Bejzagoli, pow. kiejdanskiego, uka- nie 15 tysięcy litów za straty, spowodowano

zdemolowaniem polskiej księkami „Stella" 
podczas antypolskich wystąpień w roku 1930 
znów odroczono bezterminowo. Związki tau-

Kara chłGsty na żydów
za otwieranie sklepów w niedzielę

tinników i szaulisów zapowiadają dalsze wy­
stąpienia p-zeciw Polakom.

„A w enire di TripdW  dionosi, iż dnia 5 bm. 
weszło w Trypolisie w żyrjfe rozporządzenie, 
w myśl którego wszystkie sklepy winny być 
otwarte w sobotę, a zamknięte w niedzielę. Kil- 

,ku kupców żydowskich nie zastosowało się do 
tego rozporządzenia i stawiało opór. W konse­
kwencji, zgodnie z miejscowym zwyczajem, za­
stosowano wobec nich kaTę Chłosty, którą wy­
konano na placu publicznym. 10 uderzeń batem 
otrzymali za nieposłuszeństwo Sion Barda i Ka- 
his Saul. Wobec trzeciego winnego nieposłu­
szeństwa Benedykta Naghedeso, kary chłosty

szu

nie wykonano, ponieważ nie pozwalał na to 
stan jego zdrowia. Karę tę zamieniono mu na 
3 miesiące więzienia. Dziennik dodaje, żc kara 
tniała przede wszystkim Charakter moralny; 
ponieważ winni nie odnieśli żadnego szwanku 
fizyczego. Wykonaniu kary przyglądali się licz 
ni przedstawiciele miejscowej ludności zarówno 
arabskiej, jak i żydowskiej. Podczas egzekucji 
pewier żyd niemiecki Wolfang Pinner rzucił 
pod adresem Arabów obrażliwe słowo, za co zo" _ 
stał aresztowany i osadzony w więzieniu razem n ik  do gotu jącego  się obiadu. Po spożyciu

Chciał wytruć całą rodziną
Sąd Okr. n a  sesji w yjazdow ej w 0_lku« 

rozpatryw ał spraw ę Ii. WitKOwskiego 
i M. N ow aka. N a tle nieporozum ień rodzin­
nych w e wsi Chlina (olkuskie) 18-letni A. 
W itkow ski rzekom o z nam ow y N ow aka po­
stanow ił w y truć  całą  roazinę. W  tym  celu 
nabył dość dużą dozę trucizny  (arszeniku) 
i podczas nieobecności rodziców , przebyw a­
jących  n a  sumie w  kościele, w sypał arsze-

z innymi żydami.

Od piątku dnia 18 grudnia w  kinoteatrze „ S z t u k a “

Program Świąteczny Program Świąteczny
Najpiękniejsza i najweselsza komedia wiedeńska wszystkich czasów!!

W h  A l l l l t f  t l l l E n m  f j * >  Rozśpiewany r o ma n s  czarujący treścią, 
W 12% W l C f c j m M i  humorem i wesołą piosenką!!! Rzecz dzieje 

się na dworze austryiackim na bajecznym tie SchOnbruna : cesarskiego Burgu. Najroskoszniejsze 
przygody w sławnym wiedeńskim Praterze!!! Wspaniata wystawa!! Bomby śmiechu!! W roli 
księiniczki anstryiackiej, czarująca o najpiękniejszym głosie, urocza małżonka naszego genial­
nego rodaka, najsławniejszego tenora świata JANA KIEPURY! MARTA EGGERTH oraz słynni 
komicy filmu wiedeńskiego HERMAN TH1MIG ERNES VEREBEST HANS JUNKERMANii w. i. 

Film ter zdobył kolosalne sukcesy w Europie!

j za tru te j k ap u sty  ca ła  rodzina dosta ła  stra- 
I sznych boleści. P rzyby ły  lekarz  u ratow ał 

w szystkich  za w yją tk iem  m atk i H enryka, 
k tó ra  zm arła. Po przeprow adzonej rozp ra­
wie Sąd Okr. skazał W itkow skiego n a  10 
la t w ięzienia i 600 zł. kosztów  n a  rzecz 
poszkodow anych, N ow aka zaś z b raku  do­
wodów w iny uniewinnił.

U

W iele ostatn io  pisze sie i mówi o ug ru ­
pow aniu politycznych, nazw anych „napra- 
w ą‘‘. Dużo ciekaw ych szczegółów o tej „na- 
pi &wie‘‘ i ,(napraw iaczach". podaje tygodnik  
„M erkuryusz Polski15 z 2 5 'grudnia. W edług 
„MerkuTyusza*1 „nap raw ą51 rządzi „pi: tk a 1 
złożoma z pp,; G rażyńskiego St. Scswedjw- 
skdego, J .  Szuriga. St. P aprockiego i B. Sroc 
kiego. N ajbliższym i wspólnikam i tych  „wo- 
dzów‘: są sen. Malski. trzej L echnicey (T a­
deusz, F elic jan  i Zdzisław). F . Przedpełski, 
Hełczyiiski, J .  Kużuchow ski. Do „sztabu*1 
zaś należą m iędzy iinnymi: K. K ierakow ski 
fb. kom endan t „S trzelca15). Dlouhy (b. szef 
w ydziału personalnego w M. S. W .), Ga-

Z  kraju i ze świata
HOJNY DAR P. PRFZYDENTA R. P.

Z okazji osta tn iego  swego poby tu  w  P ozna­
niu P rezy d en t R zeczypospolitej przekazał 
tysiąc  złotych n a  Pom nik W dzięczności 
Najśw . Sercu Jezusow em u w  Poznaniu.

WYBORY PREZYDENTA ŁODZI 7 
STYCZNIA. W ojew oda łódzki A. H auke 
N ow ak, podpisał zarządzenie, zw ołujące na  
dzień 7 styczn ia  1937 r. zebranie w yborcze 
R ady  M iejskiej d la  dokonania w yboru za­
rządu  m iejskiego, t. j. p rezyden ta  m iasta, 
trzech w iceprezydentów  oraz ław ników

LIKWIDACJA k i l k u  s z a j e k  f a ł ­
s z e r z y  PIENIĘDZY. —  W ydział śledczy

wlik, Paprocki, Tom czak (ci trzej to  czoło 
ekipy robotniczej), W ł. K am iński (wódz osa^ 
dmfeów), N ow ak (poseł). Je sz k e  (sen a to r),'
B. Chrzanowski sena or), St. Kapuściński, w c  tochowic w kr6tkich odstlpach czasu 
.prawa reks p Grazynskrego), d r St. Lenar- zlikwjdow*  3 8zajki fał f  koiporte.
tow.cz (dyr. gwiaiowego Z w itk u  Poraków), rów podrabi cl, J 2 } p ^ t ^ y c h  m0- 
Cz. Zagorski (z „Legionu Młodych ), F le-,net> N a czeIe najw cześniej zlikwidowanej 
szarowa (seńatorkn), J  S tp m s k i(b  prezes( szajki stał nicbczpie, zny ^ s t ę p c a  Wł.

? ’• / B urzyński (poseł), eu I P dch-zyck i. znany  w świecie przestępczym
chowski (ze Z-w. N ai1^ -  Poh), d r St. Papce, pod pseudonim em  „D ziadek55. W  końcu 
Cz. Chmieicwskb M. Ohmierowsk1. d r .J .  Rzó ubiegłego tygodn ia  u ję tych  zostało k ilku- 
skia, J . R akow ski (sek re tarz  mm. K w iatków -, nastn  fałszerzy pieniędzy, k tó rzy  podrabiali 
slfiego;, Hoffman (z t. zw. „ek ipy  wołyń- 5 j p-złotowe m onety za pom ocą odlewów
sklej15), K atelbach  i Bukowiecki (prezes pro. 

'  kuratorii).

400 ofiar trzęsienia ziemi w San Salvador

Wyrok na podpalaczy m łynów
W spraw ie podpalaczy młynów w pow. 

chełmskim jaka toczyła się w ciągu 3 dni 
przed Sądem Okręgowym lubelskim  na sesji 
wyjazdowej w Chełmie, zapadł wyrok, mocą

Ogniskiem trzęsienia ziemi, które nawiedziło 
miasto San Yicente, w republice San Salwa­
dor, jest wulkan Chicho,ipenpec. Miasto San 
Yicente leży na zboczach tego wulkanu. Do- 
dotychczas wydobyto spod gruzów pi zeszło 
100 zabitych i około 30u rannych, których u- 
mieszczono w szpitalach San Salvador. Szkody

wyrządzone w San Vicente przekracza,]^ 10 
milionów dolarów. W ciągu ostatnich 24 go­
dzin zarejestrowano przeszło 100 wstrząsów, 
k tóre trw aja w dalszym ciągu, tak, iż miejsco­
wościom położonym w sąsiedztwie wulkanu nie 
przestaje grozić niebezpieczeństwo. San Yicen­
te zostało zupełnie ewakuowane.

Zamknięcie Tygodnia Społecznego
„Odrodzenia”  we Lwowie

O statn i dzień „T ygodnia  Społecznego*5 
we Lwowie (17. XII) rozpoczął się Msza św. 
g rego riańską  o  błogosław ieństw o w urze­
czyw istnieniu m yśl przew odniej Tygodnika 
Społecznego. Cykl refera tów  rozpoczął ja k  
codzień odczyt ks. J. W oronieckiejp O. P.

którego Zachar Szypdłow, został skazany na „R am y społeczne ,w rozw oju osobistości11.
P re legen t omówił z kolei rodzinę, srkołę, 
naród, państw o, zaw ód i K ościół —  podkre­
ślając zwłaszcza ńnaczenie rodziny  1  domu 
w rozwoju i w ychow aniu człow ieka. N astęp 
nie zaznaczył nadrzędność K ościoła kato lic­
kiego wobec w szystkich g rup  pozostałych, 
jako najściślej i najgłębiej zw iązanego z całą 
is to tą  człowieka. R efera t zakończy ła  k ro tk a  
w zm ianka c trudnościach i ciężkim  nnłoże- 
niu dzisiejszych m isji kato lick ich  i zibiórka 
na rzecz polskich m isjonarzy.

N astępny  re fe ra t w ygłosił m #r. WŁ Ryl-

15 lat więzienia za podpalenie 4 młynów, za 
kradzież pasów transm isyjnych i zabójstwo 
w spólnika swego Józefa Drozda. Hersz Hoch- 
mann właściciel młyna w miejscowości Sie­
dliszcze w pow. chełm skim  za nam aw ianie 
Szypiłowa do podpalenia konkurencyjnych 
młynów na 15 lat więzienia i 70.000 złotych 
grzywny, jego syn Icek Hochmann za współ­
udział w’ zbrodniczej akcji na 8 lat więzie­
n ia  i 20.000 złotych grzywny, wreszcie 
Froim Fajn za pośrednictwo w  zbrodnicze i 
akcji na 9 lat więzienia i 500 zł. grzywny.

gipsow ych i puszczali w  obieg w  północnej 
części pow iatu  częstochow skiego, w ręcza­
jąc  fa’sy fikaty  naiw nym  w ieśniakom . P o d ­
czas rew izji znaleziono fa lsyfikatów  na kw o­
tę 1.300 zł. A resztow ano 11 osób.

WIELKI PROCES O NADUŻYCIA 
W URZĘDZIE DROGOWYM. P ro k u ra to r 
w K ołom yi w ygotow ał już a k t oskarżenia  
*v spraw ie 11 osób, oskarżonych o popeł­
nienie nadużyć w  zarządzie drogowym . A kt 
oskarżenia obejm uje 210 stron  pism a m a­
szynowego. W śród oskarżonych znajdu ją  
Się inż. M orawetz. drogom istrz D om ański, 
I ilku urzędników  i dostawmów\ R ozpraw a 
po trw a la lk a  tygodni.

ZNANY KONSTRUKTOR SAMOCHO­
DÓW W N. JORKU MATHIS Z MAŁŻON­
KĄ PADLI OFIARĄ BANDYCKIEGO N A ­
PADU. W  chwili, gdy  taksów ka, w ioząca 
m ałżonków  M athis s tanę ła  przed hotelem^ 
za tak só w k ą stanęło  au to  z bandy tam i, 
z k tó  y c h  jeden  sterroryzow ał szofera, d ru ­
gi zaś zażądał od pani M athis w ydania  
kosztow ności. M athis w szczął w alkę z ban-

9ki p. t. „Personalizm  w ychow ania akade­
m ickiego15. O kres rozw oju człow ieka podzie 
lił Iha c®as „ w y c h o w a n i  a “ i „s &- 
m o w y c h o w a n i a 1*. — w  tym  ostatnim  
podkreślił znaczenie la t przebytych n a  s tu ­
diach w yższych, zaznaczając przy tym  spe­
cjalnie niebezpieczeństw o jednostronności W| 
w ychow aniu — przez zawczesne an gać owa- dytam i, k tó rz y ,n a  sk u tek  staw ionego oporu 
n ie  się do p a rtii politycznych. Po południu! zbiegli. Dochodzenie w  toku. 
p. J .  T uiow icz z K rakow a w ygłosił reEerat! 
o „Stanow isku k a to lik a  w państw ie to ta l-1* 
nvm “.

W  zakończeniu przemówił ks.. rektor St.
Czartoryski, dziękując w szystkim , k tó rzy  
chętnie i w ydatn ie  przyczytnili się do zorga­
nizow ania „T ygodnia  Społecznego*1 i w yra­
ził przytem  nadzieję, że idea „T ygodni * bę­
dzie jak  to tąd  i nadal co rek u  realizowalna 
przy w spółudziale całej młodzieży kato lic­
kiej.

 0 8 0 -----------

Ż ądajcie „Głosu Narodu"  
w e w szystk ich  k aw iarn iach  
restau racjach , w u rzędach  
pocztow ych i na  dw orcach  
k o le jo w y c h !



Kt 352 „GŁOS NARODU11 z 'dnu- 23 grudnia 1936 Stx. 7,

Kronika lwowska
(Adres Oddziału lwowskiego „Głosu Na­

rodu" Lwów, ul. Małachowskiego 2/V. T e­
lefon nr. 118-11).
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ZEBKANIE BANKOWCÓW. Wczoraj od-

fryJo się Nadzwyczajne W alne Zgromadzenie 
lwowskiego Okręgu Zwiąizku Zawód. Pracow­
ników Bankowych i Kas Oszczędności, przy 
bardzo licznym udziale członków. Uchwalo­
no szereg rezolyoyj w kierunku  zawarcia umo 
wy zbiorowej, awansów, uregulow ania go­
dzin pracy, urlopów  iid.

OSZUKAŃCZY K W EST ARZE. Do nresz 
tów  policyjnych dostali się G ustaw  K am er, 
.Takóh Brwcker i A dam  G órny, k tó rzy  za po­
mocą sfałszow anych papierów  zorganizowali 
zb ió rk ę  publiczną, rzekom o na cele O chotni­
czej S traży  Pożarnej, a  zebrane pieniądze 
w  sumie 278 zł. przyw łaszczyli sobie.

KRADZIEŻ MIESZKANIOW A. Do m ie­
szkania M arii N ałkow skiej (L istopada 31) 
dostali się w czoraj wieczorem  włam yw acze, 
k tó rzy  sk rad li b iżu terię  i n ak ry c ie  stołowe 
w artości 2000 zł.

POŻAR W  M AGIEROW IE. Strażnica 
pożaru  a we Lwowie zaalarm ow ana została 
w czoraj w  mocy w iadom ością o groźnym  po­
żarze, k tó ry  w ybuchł w  m iasteczku Magie 
rów  w  powiecie raw skim . Ze względu na nie 
odpowiedni stan  d róg  w powiecie — Straż 
p o żarn a  lwowska nie m ogła w yjechać z p o ­
mocą. Spłonęło ogółem sześć dom ostw , a 
szkoda w ynosi 30 tysięcy  złotych.

KA RTY  TRAM W AJOW E. W  dniach od 
22 do 30 bm. wymielniane będą  bezpłatnie 
b lan k ie ty  do k a r t  m iesięcznych tram w ajo ­
w ych na  rok  1937. W ym iana odbyw ać się 
będzie w  dwóch punk tach  sprzedaży przy 
W ałach H etm ańskich w  godzinach od 8— 19. 
D nia 24 bm. k asy  będą. czynne ty lko  do go- 
dzilny 13, zaś dnia 25 i 26 bm. k a sy  będą  zu 
pełn ie nieczynne.

Zawiadomienia i komunikaty
KUKSY NARCIARSKIE. Karpackie To­

warzystwo Narciarzy7 organizuje w1 czasie od 
25 bm. do 10 stycznia 1937 sześciodniowe kur 
sy narciarskie w Sławsku. Dla członków To- 
var/.ystwa zniżki kolejowe. Zgłoszenia przyj 

uje S ekretariat ul. Senatorska 6 w godz. 
—  20 .
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TEATR WIELKI środa g. G.30 i 9: „Teatro 

doi Piccoli".
— ooo—

REPERTUAR KIN LWOWSKICH.
ATLANTIC: ,,Zemsta Johna Ellmana".
CASINO: ,,Toni 7. Wiednia".

.CHIMERA: Wesoła rewia Mjckey Mouse.
UCIECHA: Burłak z nad Wołgi".
PAN: ..Ostatni posterunek".
MARYSIEŃKA: „Antony Adverse“.
APOLLO: ,,Pałac we Flandrii".
GRAŻYNA; „Samochód nr. 99“ oraz „Tajemni­

ca salonu piękności".
KOPERNIK: „Antony Adverse.“
MUZA: „Pasteur".
MIRAŻ: „Zbrodnia i kara".
PAŁACE: „Skowronek".
PAN: „Robin Hood z Eldorado".
RA.T: „Trędowata".
ŃWIT: „Załoga".
STYLOWY: „Ada to nie wypada" i rewia.
TON: „Cowboy-bohater".

— 000—

Skazany na karę śmierci odzyskał wolność
Sensacyjny wyrok Sadu Apel. w Krakowie

Wielką sensację w kołach prawniczych 
Krakowa wywołał wyrok, wydany we Wtorek 
przez trybunał Sądu Apelacyjnego w Krako­
wie, pod przewodnictwem sędziego Gniewo­
sza. Przed obliczem sprawiedliwości stanął 
27-letni rolnik z pewnej wioski w pow. ję­
drzejowskim,1'niejaki Bolesław Bąk. Sąd Okr. 
w Kielcach uzna? Bąka winnym morderstwa 
rabunkowego dokonanego na osobie stróża 
polnego Jana Janasa, oraz podwójnego mor­
du, dokonanego na matce oskarżonego Kata­
rzynie, bracie przyrodnim Stanisławie. Czy­
nów tych oskarżony Bolesław Bąk miał do­
puścić się w sierpniu 1935 roku i w lutym 
1936 r. Mimo, że sąd kielecki port przewodnie 
twem wieeprez. Wysockiego nie rozporządzał 
żadnymi bezpośrednimi dowodami winy oskar

żonego, skazał go na karę śmieroi przez po­
wieszenie.

Sąd Apelacyjny w7 Krakowie, który roz­
patrywał odwrołanie skazanego po przepro­
wadzeniu rozprawy i wysłuchaniu przemó­
wień prok. Giinthnera i obrońcy dr. Stuhra, 
uznał, że poszlaki na podstawie których wy­
dano tak surowy wyrok nie upoważniają do 
przyjęcia winy oskarżonego za udowodnioną, 
uchylił wyrok sądu kieleckiego i uwolnił Bą­
ka od winy i kary.

Następnie Sąd Apelac. postanowił wysiać 
do zarządu więzienia na św. Krzyżu, gdzie 
osadzony został Bąk telegraficzne polecenie 
wypuszczenia go na w7olność.

Sensacyjny wyrok krakowskiego Sądu 
Apelac jest tematem ożywionych komenta­
rzy kół prawniczych.

Kto uchyla się od służby wojskowe;
W  ostatnim  num erze „K rakow skiego 

D ziennika W ojew ódzkiego1' Zarząd m. ogło 
sił d łu g ą  listo osób, poszukiw anych z powo­
du uehylfllnia się od poboru wojskowego, 
względnie odbycia służby w ojskow ej lub stu 
w ienia sio do zebrań kontro lnych. W ładze 
krakow skie  poszukują ogółem 164 męż­
czyzn. L ista poszukiw anych jest niezw ykle 
in teresu jąca ze w zględu na w yznanie poszu 
kiw anych. Po dokładniejszym  zapoznaniu

się z tre śc ią  listy  poszukiw anych okazuje się 
że poważny odsetek unikających wojska sta 
nowią żydzi. Wymieniono ich 62 na 164, czy­
li ponad 37 procent. 30 żydów poszukiwa 
nycb jest za niestawienie się do poboru, 7 za 
niezgłoszenie się celem odbycia służby woj­
skowej, 22 za niestawienie się na zebrania 
kontrolne i 3 za uchylanie się od odbycia 
ćwiczeń.

— 000—

Skazanie żydów przemytników sacharyny
W ielkie wrażenie w światku żydowskich 

handlarzy w Chrzanowie wywołało wykrycie 
przez władze skarbowe przemytu sacharyny, 
uprawianego przez żydowskich kupców z 
Chrzanowa, Krakowa, Sokala i Drohobycza. 
Chrzanów byl Centralną składnicą przemycanej 
sacharyny, którą jak wykazała rewizja, prze­
mytnicy przechowywali m. in. w chrzanow­
skiej bóżnicy. Ogółem władze skonfiskowały 
1,350 kg. sacharyny, będącej własnością oskar­
żonych. Rozprawa sądowa przeciw przemytni­
kom, którzy stanęli przed Sądem krakowskim,

była kilkakrotnie odraczana. We wtorek za­
padł wyrok, na mocy którego oskarżeni F. 
Gttldberg, M. Kluger i I. Liberfreund. wszyscy 
z Chrzanowa, skazani zosiali na kary po 1 ro­
ku więzienia i po 5,460 zł. grzywny. D. Eidlera 
z Drohobycza skaza! sąd na 9 miesięcy więzie­
nia i 3 tys. zł. grzywny, D. Barda ze Sokala na 
6 miesięcy więzienia i 390 zł. grzywny. Siedmiu 
dalszych oskarżonych Sąd uwolnił od winy 
i kary. Trybunałowi przewodniczył dr. Solecki. 
OskaTŻał prok. Pęchalski.

— :o: —

M atkobójstwo
Do szpitala pow szechnego we Lwowie 

przyw ieziono 48-letmią w ieśniaczkę K a ta ­
rzynę  K arpa  1 Bitki K rólew skiej, pobitą 
przez syna łopatą  po głowie. W kró tce  po 
przew iezieniu do szpitala K arpa  zm arła.

Kraków leży w Czechosłowacji?
Niemiecka firm a wydawnicza „Badenia" 

7, K arlsruhe dokonała niezwykłego „odkry­
cia'* geograficznego Oto na korpercie pisma, 
skierowanego do K sięgam i Krakow skiej za­
mieściła obok nazwy miejsca przeznaczenia 
„Kraków" nie wymagający kom entarzy do­
pisek „TschechoslovakedK.
Przyzwyczajeni jesteśmy do ignorancji geo­
grafii, wykazywanej na  każdym niem al kro­
ku przez inteligencję francuską i angielską, 
ale nie niemiecką. A może w  tym wypadku 
pomyłka jest wynikiem złośliwości? I jedno 
i drugie nie przynosi autorom zaszczytu.

Sprzedaż kart abonamentowych
Sprzedaż k a r t  abonam entow ych na sty­

czeń 1937 r., odbyw ać się będzie tylko w 
Biurze D yrekcji K. M. K. E. p rzy  ul. św. W a 
w rzyńca 13., od dnia 28. b. m. codziennie 
od godziny 8. do 15 i w p ią tek  1. stycz­
nia, od godz. 8 do 15 i w p iątek , 1. stycznia 
od godz. 9 do 13.

Znaczki na k a r ty  abonam entow e na  dal­
sze miesiące, oraz bloczki ulgow e i szkolne 
sprzedaje się również w Poczekalni tram w a­
jowej obok Głównej Poczty , przez cały  dzień 
od godz. 8.30 do 21.00 oTaz w  „Orbisie".

Jak uniknąć zarażenia 
katarem, grypą, anginą i t. p. ?

K iedy choroby z przeziębienia da ją  się 
nam  dotkliw ie we znaki, osoby mało odpor­
ne pow inny pom agać organizm owi w zw al­
czaniu tychże. Poniew aż fu rtk ą , przez k tó rą  
dosta ją  się b ak terie  do organizm u jest jam a 
ustna, a  miejscem ich rozwoju górne drogi 
oddechowe, przez częste dezynfekow anie 
jam y ustnej i dróg oddechowych ham uje 
się i uniem ożliwia ich rozwój.

Częste dezynfekow anie .jamy ustnej 
uskutecznić m ożna przez używ anie p as ty ­
lek  A nacot, k tó re  w jam ie ustnej rozw ijają 
swoje dezynfekujące działanie w sposób 
skiuteczny. P asty lk i A nacot powinno się 
zatem  mieć stale przy sobie.

Z żałobnej karty
Zmarli w Krakowie: Śp. M ieczysław K a­

zimierz F reund , 1. 68, mag. farm . — Sp. Ja n  
Ł ątka , 1. 72, em. P. K. P. — Śp. Kazim ierz 
Szw agiel om. por. — Śp. E dw ard G utkiud. 
1. 54, assesor P . K. P. —- Śp. d r Adam B ie­
lecki, 1. 58, em. radca P rokura t, G eneralnej.

1

emeryt Tow. Wzaj. Utiezp Florianki
przeżywszy lat 80 zasnął 
w Panu dnia 21-go grudnia 
1936 r., zaopatrzony świę­

tymi Sakramentami
Pogrzeb odbędzie się w Szka- 
radowie dnia 23 grudnia br.

Rodzina

TEA TRY  I KINA KRAKOW SKIE.

Teatr m. im. J. Słowackiego.
Środa 23 grudnia: „Opowieść wigilijna" 
Czwartek, 24 grudnia, teatr nieczynny. 
Piątek, 25 grudnia: „Mrówki".
ŚWIT: „Barbara Radziwiłłówna.
WANDA: „Cygańskie dziewczę". 
APOLLO: „Jej pierwsza miłość". 
SZTUKA: „Słowik Wiednia".
UCIECHA - „Lekkoduch".
STELLA: „Carewicz"

Miłość" 
i „Gra

C bietę"

PROMIEŃ: „Czardasz, Tokaj, 
ADRIA: „Piekielny wąwóz" o ko-

Kinoteatr dźwiękowy „ W  A  N  D  A “  Sw. Gertrudy 5
Dziś najweselsze i najzabawniejsze przeżycie sezonu! — Wielka rewia humoru, śpiewu,

wesołej muzyki i śmiechu 
9  a m m__■ __ Wspaniała komedia muzyczna,

C i f a a n s I C E f i  d z i f i w c z ^  ^ - *** ^  o p e ^pod powyższym tytułem. W ro­
lach głównych: genialna para komików F L I P  (Stan Lanzel) i F L A P  (01iver Hardy). Nowe 
gagi — Nowe tło — Wypadek goni wypadek. Jedna sytuacja prześciga w humorze następną, 
jednym słowem. — PRAWDZIWA BOMBA WESOŁOŚCi. — Ponadto w programie rewelacyjne 
dodatki dźwiękowe. — Początek seansów w dnie powszednie o godz. 5 7 i 9'10. W niedzielę 

  ______________ i święta o godzinie 3 popołudniu. Program Nr. 10.____________________

BAGATELa : „Niebezpieczny flirt", rewia. „Ro 
syjskie serse".

KINO DOMU ŻOŁNIERZA: dn. 21, 22 i 23 gru­
dnia br. „Biały ślad".

— ooo—

DZIŚ PREMIERA „OPOWIEŚCI W IGI- 
IJJNEJP-. Dzisiaj w środę ukaże się po raz 
płerwszy w Krakowie sztuka w 4 alitach we­
dług K. Dickensa p. t. „Opowieść wigilijna", 
w układzie soenicznym W. B rum era i W. Ra- 
dulskiego, z ilustracją muzyczną, prof. dr. Z. 
Jaohimeckiego. W roli głównej wystąpi p. J, 
Karbowski, w innych pp.: Romowicz, B urna­
towicz, Fabisłak, Opaliński, Węgrzyn, Woź­
nik  i in. Opracowanie sceniozue reż. W. Ra- 
du laki ego, oprawa dekoracyjna T. Orłowicza. 
Kierownictwo muzyczne dyi. B. Wallek-Wa- 
lewskiego. — Ju tro  w  czwartek, jako w wigi­
lię Bożego Narodzenia tea tr nieczynny. — 
W pierwszy dzień Świąt dana będzie orygi-

Kronika krakowska
G R U D Z I E Ń .

23. środa. Sw. Wiktorii.
Wschód słońca 7.44, zachód 15.2G.
Długość dnia 7 godzin, 42 min.

24. Czwartek. Wigilia. Adama i Ewy.
Wschód słońca 7.44, zachód 15.27
Długość dnia 7 godzin, 43 min,

—0 0 0 -

W OJEW ODA KRAKOW SKI W ZAKO­
PANEM. W  o,je w. Gnoniski przeprow adził 
w czoraj w Zakopanem  lustrac ję  szkoły po­
wszechnej, a następn ie  zarządu m iejskiego, 
przy czym odbył z burm istrzem  Z akopane­
go p. inż. Zaczyńskim  dłuższą konferencję 
n a  tem at najpilniejszych potrzeb uzdro­
w iska.

PR ZEN IESIEN IE  DYREKTORA IV  GI­
MNAZJUM. W ładze szkolne przeniosły dy­
rek to ra  IV  Gim nazjum  przy ul. K rupniczej 
w K rakow ie, p. Chojnę do Radom ia. K ie  
row nictw o zakładu  objął p. W aga.

NA POMOC DLA BEZROBOTNYCH. 
Zam iast życzeń i podziękow ań św iątecznych 
i now orocznych złożył n a  pomoc zim ową d la  
bezrobotnych wojew. G noiński kw otę 100 
złotych, wicewojew. M ałaszysńki kw otę 25 
złotych.

ZBIÓRKA NA OCIEMNIAŁYCH, zorga­
nizow ana na  teren ie  w ojew ództw a k rak o w ­
skiego przez Tow arzystw o Opieki n ad  Ocie­
m niałym i w dniach 13 i 14 w rześnia przy­
n iosła czystego dochodu 342 zl. 74 gr.

PODGÓRZANIE DLA BEZROBOTNYCH.
Klub sportow y „K orona" zorganizow ał 
w podgórskim  „Sokole" w ieczór muzyczno- 
w okalny, z k tó rego  dochód przeznaczono 
n a  pomoc zimową d la  bezrobotnych. W ie­
czór rozpoczął okolicznościowym  przem ó­
wieniem mec. dr S tuhr. N astępnie w ‘części 
m uzyczno-w okalnej 'w ystąpiły Chór i Or­
k ie s tra  Państw 7. Zakładów7 U m undurow ania 
pod b a tu tą  p. B ieniasa, zespół cytrow7y (pp. 
C ichoniówny i pp. Reindlowie) oraz Leon 
W yrwicz. Salę „Sokola" w ypełn iła  szczel­
nie publiczność, k tó ra  żywo oklask iw ała 
w ykonawców.

BADANIE PA RY LEW ICZO W EJ p rze­
prow adzili w dniu w czorajszym  prof. dr 
T em pka i prof. dr Zieliński. W yniki b ad a ­
n ia  osłonięte są tajem nicą. W iadom o jed y ­
nie. że lekarze polecili Parylew iczow ej m. i. 
dietę.

NAGŁY ZGON W czoraj po południu 
zm arł nag le w bram ie gm achu K rzysztofo- 
rów7 w R ynku  Gh, W in cen ty  M acała, la t  70, 
posłaniec. Zwłoki przewieziono do Zakładu 
M edycyny Sądowej.

ZWŁOKI NOWORODKA W W ILDZE. 
W czoraj w yłowiono z W ilgi, zwłoki now o­
ro d k a  płci żeńskiej, liczącego około 2— 3 
tygodni. Znajdow ały się one w paczce, 
w stan ie  częściowego rozkładu. Zwłoki 
przewieziono do Z akładu M edycyny Sądo- 
wej.

NOŻEM W SERCE. W czoraj w ieczorem  
na ul. W iślisko, S tan isław  Szym ański, szli­
fierz, zam. w Prokocim iu, n a  tle porachun­
ków  osobistych, przebił nożem J a n a  B arana , 
również szlifierza, zam. w W oli D uchackiej, 
zada jąc  mu ranę k łu tą  w plecy, oraz w lew ą 
pierś w okolicy serca. R annego przew iezio­
no do Szpitala Ubezpieczalni Społecznej. 
Szym ańskiego poszukuje policja.

NA OSTATNIM TARGU płacono za m le­
ko niezbier. l itr  0.18— 0.20 zł: śm ietana 1 zł 
do 1.20; śm ietanka 0.50— 0.60; ser zwycz. 
kg. 0.70— 1.00; m asło wyborow e 3.20, de­
ser. 3.00, kuchenne 2.80; ja ja  świeże sztuka 
0.10— 0.13: b u rak i ćwikł. kg. 0.08— 0.10; 
cebula 0.20— 0.25; m archew  0.08.— 0.10; 
p ie tru szka  0.12— 0.15; seler 0.20— 0.25; 
w łoszczyzna 0.14— 0.16; ziem niaki 0.08—  
0.10; gęś żyw a sz tu k a  4.50— 6.00, b ita  4 zł 
do 5.50; indyk  i indyczka 5.50— 10.00; 
k aczka żyw a 2.50— 3.50; k u ra  żyw a 2.50 
do 4.00: perlica 2.50— 3.50; za jąc  w  skórce
3.00— 3.50, bez skórki 2.00— 2.50; gruszki 
kom p. kg. 0.50— 0.75, deser. 0.90— 1.40; 
jab łk a  komp. 0.50— 0.90, deser. 0.90— 1.40; 
orzech\7 drobne 1.20— 1.CO; cy try n a  sz tuka  
0.08— 0.13.

NA TARGOWICY SILNE SPĘDY. W ub. 
tygodniu spędzono na targi krakowskie ogó­
łem 2497 zwie.rząt. Płacono za jeden kilogram 
żywej wagi: buhaje: od 0,48—063; woły: od 
0,52—0,60; krowy: od 0,31—0,58; jałówki: od 
0,50—0.64; cielęta: od 0,68—0,97; nierogaciz­
na: od 0.85—1,05: bitej wagi: nierogacizna: od
1.00—1.25. Ze spędzonych na targ zwierząt 
sprzedano: na konsumuję miejscowa 2330 szt., 
na konsttmeję innych gmin 138 szt. W bieżą­
cym tygodniu targowym silne spędy zwierząt 
rzeźnych, zwłaszcza cieląt i nierogacizny. C*- 
nv wszystkich gatunków mocne.

nalna sztuka M. Jasnoraew skiej ..Mrówki*, 
w opracowaniu scenicznym reż. W. Radul- 
skiego, dekoracyjnym dyr. K. Frycza.
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Nie chcą wracać do Sowietów
W moskiewskiej ..Prawdzie** ukazał sie. sen­

sacyjny artykuł akademika Komarowa p. t. 
„Akademicy n i c w oz w r as z eze-ńc y  “. Z artykułu 
tego wynika, że dwaj członkowie Akademii 
Nauk ZSRR Cziczibabin i Ipatiew wyjechali do 
Stanów Zjednoczonych ; postanowili nie w ra­
cać do ZSRR. Z akademikami tymi władze so­
wieckie prowadziły dłuższe pertraktacje, usiłu­
jąc namówić ich do powrotu. Wysyłano nawet 
specjalnych delegatów, którzy mieli ich nakło­
nić do powrotu, lecz starania te pozostały bez 
rezultatu.

Akademik Cziczibarin jest członkiem Aka­
demii Nauk od roku 1929 i jest wybitnym che­
mikiem w dziedzinie badania kwasów nafto­
wych j środków garbarskich. Ostatnio zajmo­
wał stanowisko dyrektora laboratorium w dzie­
dzinie badań i syntezy produktów roślinnych 
i zwierzęcych. Praca jego na tym stanowisku, 
jak podkreśla Komar o w, była bardzo owocna. 
Akademik Cziczibabin. —  pisze Komarow, — 
przyjął posadę w prywatnej firmie am erykań­
skiej i w odpowiedzi na namoyrę do powrotu., 
wystosował list do Akademii Nauk ZSRR. z 
którego wynika, iż pozostaje dlatego w Sta­
nach Zjednoczonych, albowiem znalazł tam wa­
runki dla indywidualnej pracy naukowej. Pozo­

stanie akademika Cziezibabina zagranicą., jest 
tym przykrzejsze, że — jak pisze Kom arow.— 
„zabrał on z sobą prace z dziedziny chemii o 
lironnej, co bardzo iatwo może obrócić się na 
szkodę związku sowieckiego'*.

Akademik Ipatiew jest członkiem Akademii 
Nauk od roku 1916. Jest on również chemi­
kiem, specjalistą, badającym procesy chemicz­
ne, powstające w warunkach wysokiego ciśnie 
nia. Ipatiew również był kierownikiem labora­
torium i zajmował wybitne stanowisko wśród 
chemików sowieckich. Przyjął on stanowisko 
w „Uniwersał Oil Co“ . Ipatiewa również długo 
namawiano do powrotu, lecz odmówił on tak 
samo. jak Cziczibabin, z,e względu na bardziej 
sprzyjające warunki indywidualnej pracy nau­
kowej w Ameryce, niż w Sowietach.

Z artykułu Komarowa wynika, że rząd so­
wiecki pogodził się już z pozostaniem obu aka­
demików zagranicą. Jedynymi sankcjami w sto 
sunku do nich będzie wykluczenie ich z grona 
członków Akademii. Akademik Komarow wy­
raża w zakończiemiu swego artykułu żal, że ta 
kie dwie cenne siły naukowe;'nie chcą powró- 

i cić do ojczyzny, gdyż na obczyźnie znalazły 
j odpowiedniejsze warunki dla swej pracy nau- 
1 kowęj.

SETKI IAT&£££7; WITRAŻ
solidnie i artystycznie wykonany przez

KRAKOWSKI Z A K Ł A D  W ITRAŻÓW

S. G. ŻELEŃ SK I
KRAKÓW, AL. KRASIŃSKIEGO I. 23.
TELEFON 106-16. P. K. O. 409-S06.

Założony 1902 r. 15 złotych medali.

PROJEKTY i OFERTY DARMO.

(F Jlo m o ścil
\

RACHMANOW A A., Fabryka nowyah ludzi . zł. 5 .—
„ S tu d en c i, m iło ść  czere-

zw yczajka  i śm ierć  . . „ 7 .—
„ M ałżeństw a w czerw o­

nym  p i e k l e ......................... ,  6.50
do n ab y c ia

_  w Księgarni Krakowskiej, Kraków, św. Krzyża 13. m  
^  5 = S     W

I Różne l

Spór o Panoramę Racławicką

Na Święta poleca
prawdziwe soki pierwszej 
jakości po nainiższych ce­
nach firma Malfnis. Kraków

św. Tomasza 16.

P ektora lik i,
koloratki

gumowane dia PT. Księ­
ży, bielizna, rękawiczki* 

skarpetki, kapelusze
p o le ca :

R O M A N

Kraków, 
ulica Florjańska 40.

„Kobierzec"
istniejąca od lat 15-tu wy­
twórnia kilimów i dywa­
nów, poleca swoje wyro­
by w n o w y m  l o k a l u  
Kraków, S z e w s k a  22.

Bawiący przed tygodniem we Lwowie z 
okazji swej wystawy jubileuszowej, batalista- 
Wojciech Kossak udzielił prasie wywiadu na 
tem at historii budowy Panoramy Racławickiej, 
w którym m. in. stwierdził, że wbrew utartem u 
wc Lwowie, mniemaniu, całość Panoramy zo 
stała skomponowana przez niego, a  nie przez 
śp Jana Stykę, inicjatora i organizatora budo­
wy Panoramy.

Synowie śp. .Jana Styki, również artyści- 
malarze, Adam i Tadeusz stale przebywający 
w Nowym Jorku, ogłosili w tamtejszym dzien­
niku „Nowy Świat** oświadczenie, w którym 
„zakładają najsilniejszy protest przeciw temu 
niesłychanemu przywłaszczeniu sobie dzieła 
sztuki**. „Nie zaprzeczamy panu Kossakowi — 
piszą Adam i Tadeusz Stykowie — współudzia­
łu w malowaniu Panoramy Racławickiej. O 
prócz pana Kossaka brało udział w tej pracy 
kilku innych malarzy, jednakże twierdzimy 
kategorycznie, iż projektodawcą, organizato­
rem Komitetu budowy Panoramy, autorem 
szkiców oraz wykonawcą głównej części Pano­
ramy. tj. ataku Kosynierów na armaty rosyj­
skie był nikt inny, tolko nasz ojciec Jan 
Styka**.

Wojciech Kossak w odpowiedzi na list a- 
twarly Styków, podtrzymuje w całości swoje 
wywody i pisze: „Protesty synów śp. Jaua 
Styki, z których starszy miał w okresie ma­
lowania Panoramy może pięć lat, a młodszy,

Komornik Sądu Grodzkiego Rewiru I.
w Krakowie, ul. Zyblikiewicza 5.

Sygln. I  Km. 3247/36.

Obwieszczenie o licytacji ruchomości
Na podstaw ie a rt. 602 k. p. c. podaję do 

publicznej wiadom ości, że dn ia  30. g rudn ia  
1936 r  o godzinie 12 w K rakow ie, przy ul. 
G rodzkiej L. 60, sprzedane zostaną w  drodze 
publicznej licy tacji należące do dłużnika 
K aro la  Podkopała rnchomościi. a mianowi­
cie: b iurko am erykańsk ie  jasne, m aszyna do 
p isania „Remington**, m aszyna do szycia, 
a p a ra t radiow y „Natawis** i inne, oszacowa 
ne n a  kw otę 2.210 zł.

Oszacowanie ruchom ości odbedzie się w 
miejscu i term in ie  licy tacji (ark  588 § 2 k. 
p. c.).

Z aję te  ruchom ości oglądać m ożna przed 
licy tac ją  w miejscu i czasie w yżej oznaczo­
nym.

L icy tac ja  rozpocznie sie najpóźniej w cią­
gu dwóch g-odziln po w yznaczonym  term inie 
(art. 606 § 1 k . p. c.).

K raków , dnia 9. grudnia 1936 r.
Komornik Sądu grodzkiego, rew iru I.

(— ) Jan Białas.

nie wiem, czy już był na świecie nie dowodzą 
niczego innego, jak chwalebnej synowskiej mi­
łości. Za nm ąd prawdą stoją pozostali je=zcze 
towarzysze: Asentowicz, Rozwadowski. Woły. i- 
nowski. A prawdą jest. powtarzam, że cala 
kompozycja Panoramy Racławic powstała, w 
mojej pracowni w Krakowie. Styka zobaczył ie 
wielkie płótna po powrocie z Brukseli (zdaje 
mi się) gdzie jeździł za materiałem malarskim, 
już zupełnie skończone. Był przy, tym Boller 
świetny pejsażysta, doświadczony „panorami- 
sta“, zaangażowany specjalnie do Panoramy 
Racławickiej i w tym celu sprowadzony z Mo­
nachium, z którym jedynym tę ogromną pracę 
wykonałem.

Nie zaprzeczam, że tak. jak całe wielkie po" 
łacie tego olbrzymiego ulotna wykonali, pod­
ług (ciągle) mojego szkicu Axentowicz (pułk 
Wodzickich), Rozwadowski —  kawalerię, tak 
kosynierów malowali Jan  Styka i Włodzimierz 
Tetmajer. Co do zarzutów pp. Styków, że się 
ubieram w cudze pióra —  nawet na nie nie od. 
powiadam. Nie potrzebowałem tego nigdy. By­
łem dość bogaty w fantazję i koncepcję, aby 
tym po wielkopańsku szafować**.

ODLEWY Z BRONIU -  M eda­
liony, lam py , żerando le , lich ta rze ,

ARTYSTYCZNIE CYZELE- 
ROWANE — K ielichy, p u s z k i ,  

— — m o n s t r a n c je --------
SREBRZY — N aczynia  stołowe*

ZŁOCI - O g  n io w o  i galw aniczn ie,

Fr. Kopaczyński Kraków Bracka 2.
Ceny najniższe. Ceny najniższe.

IPRAD
Miesięcznik poświęcony zagadnieniom 
życia kulturalnego i społecznego. —

W ydawnictwo Zw. Polskie) Inteligencji 

Katolickiej —  Lublin —  Uniwersytet.

Prenum erata roczna w  k r a j i  
w y n osi 12 zł., — półroczna 6 zł. 
dla nauczycieli roczna 8 zł. — 
dla studetów  i L lerynów  6 zł. —

Reklama dźwignią handlu

R. ALEXANDER 1 K. BENNET. 9

Morderstwo,
którego nie było

Powieść.

P rzy  św ietle u jrzała  płótno z kom iczną 
głow ą, nam alow aną przez siebie do k tórej 
leżący za zasłoną zm arły dorobił n;>gie cia­
ło. Podbiegła, chw yciła ponzei i z;h  maro w a­
ła czarną fa rbą  nazw isko, w idniejące w ro ­
gu po praw ej stronie — jej nazw isko, k tó ­
rym . śmiejąc sie. podpisała, obraz — jej 
pierw sze arcydzieło , jak  je nazw ał H ew itt. 
Potem  rozglądnięto, się raz jeszcze, p o b ie ­
gła do drzwi, otw orzyła je cicho i w yszedł­
szy. zam knęła ostrożnie za sobą.

Zeszła na palcach przez k o ry ta rz  i po 
schodach. K ażdy krok przypraw iał ją o lęk; 
jakaś deska m ogła zatrzeszczeć, jak ieś drzwi 
mogły otw orzyć się i jakaś głow a wychylić. 
Na dole, schyliła  się i w y jrza ła  na ulicę 
przez szparę na  listy , zanim odw ażyła się 
otw orzyć bram ę z niesłychana ostrożnością. 
W  sekundę później s tanę ła  na ulicy, przy­
m ykając bram ę, ale nie za trzasku jąc  jej z 
obawy, aby k toś nie usłyszał. Przez chwilę 
trw ała, ja k b y  sparaliżow ana, nie wiedząc 
• ■o ma czynić i gdzie się udać... Chciała być 
jak  najdalej od tej strasznej rzeczy za zaSlo 
ną. W oddali ujrzała policjanta. To zdecy­

dowało; zaczęto iść szybkim  krokiem  w prze 
ciwinym kierunku.

Za je j plecami, z cienia drzew  Carlyle 
Square naprzeciw ko wyłonił się jak iś czło­
wiek. przeszedł przez jezdnię i zacząć p a ­
trzeć  w ciem ne okna. Za chwilę cisnął w 
okno kam ykiem . Pow tórzył to  raz. d rugi i 
i trzeci, a  po tym  w ślizgnął się pi zez bram ę 
i zaczął wchodzić po schodach na górę.

Noc była zimna. Z adrażała i zapięła pod 
szy ją  kostium  obszyty białym  futrem . Czu­
ła zimny p ow i e w w i a t r u  na ręce zapinającej 
kostium , nie ubranej w rękawiczkę. To.' że 
nie ubra ła  rękaw iczki, w ydało się je j przez 

I chwilę dziwnym  ale nic um iała sobie zdać 
spraw y dlaczego. Później, kiedy chciała ze­
brać myśli, mogła sobie o nocy te j przypom- 
nieć bardzo m ało, ty lko to. że błądziła, cza­
sem spotykając przechodniów a czasem w ę­
drując- przez cielic puste i oświecotne ty lko  
lampami gazowymi ulice: że byłą na Sloane 
S treet, gdzie uciekła przed szoferem, k tó ry  
chciał ją zabrać do domu: żc na moście R y­
cerskim  przechodziła obok wielkich okien 
w ystaw ow ych, w' k tórych  głębi w ydało jej 
się, że u jrzała okropną wizję ręki trupa, w y­
suw ając się spoza jedw abnych firalnek: że 
m usiała zaw ędrow ać ua Piccadilly, gdzie 
p rzyg lądała  się przez dłuższy czas reklamom 
św ietlnym , szczególnie jednej z nich. przed­
staw iającej szynkarza m ieszającego trunki. 
K iedy się w niego w patryw ała , szytnkarz 
zmienił się w rękę trzym ająca nóż... Obojęt­

ni i m ilczący przechodnie mijali ją : O dziana 
w b iałą rękaw iczkę ręka  policjanta, regulu­
jącego ruch uliczny zdaw ała się grozić jej 
i unierucham iać tak , że długi sznur pojaz­
dowi- ruszył zm iejsca znowu, a  ona jeszcze 
przejść nie zdołała.

W k ilka  godzin później przechodziła, jak  
się zdawało, przez T ra fa ig a r Stiuare; m iasto 
zaczynało już usypiać, reklam y świetlne ga- 
sinąć, a  ona wciąż jeszcze błądziła chcąc 
uciec przed s traszącą  ją  wizją.

Zaczynało już św itać, kiedy znalazła się 
znów w pobliżu Sloane Square. P rzy tu liła  sie 
do ściany na  widok zbliżającego się poBcjttu 
ta-, a  k iedy  minął ją , ze zdwojoną energią 
rozpoczęła w ędrów kę. Na ulicy pojaw iły  się 
wózki z mlekiem i w ozy z zak ładu  czyszcze­
nia m iasta, m a k  budzącego się życia. Szła 
przed siebie m achinalnie, byle ty lko iść. Po­
tem nagle w oddali u jrzała przed dom em  r a  
pustej ulicy grupę ludzi, w chodzących i w y­
chodzących policjantów , dorożki stojące :iią 
zakręcie...

B yła przed pracow nią H ew itta . D rogą 
okrężną w róciła znów7 na K ings Road. Cofnę 
5a się i skręciła  w bok, aby nie przechodzić 
koło bram y. Przeszła przez bulw ary, przez 
B aufort S tree t i znalazła sic. lnie wiedząc 
naw et k iedy , przed sklepem ojca w pobliżu 
W orlds E nd. Żaluzje by ły  już podniesione. 
Niebo było różowo szare. Sięgnęła do toreb  
ki, w yjęła  k luczyk do boczlnych drzwi i otwo 
rzyla je. Idąc przez ko ry tarz  w  k ierunku

schodów, m inęła o tw arte drzw i od kuchni. 
Pan i W hite, . p rzepasana  fartuchem , s ta ła  
odw rócona tyłem  grze jąc  herbatę n a  kuchen  
ce gazowej. A le A licja dosta ła  sie do swego 
pokoju, nie zwróciwszy nw agi m atki- Zdjęła 
pospiesznie buciki, położyła sukienkę na 
krześle i nie rozbierając się zupełnie, wślizg 
nęto się pod ko łd rę  i odw róciła sie do ścia­
ny. Ale oczy je j by ły  pełne przerażenia. Pod 
niósłszy głowę, m ogła w idzieć w  lu strze  nad 
um yw alką odbicie miałego pokoiku z żelaz­
nym  łóżkiem  i kretoinowymi firankam i w 
oknach, opuszczonymi, ja k  w czoraj, k iedy  
'wychodziła z domu na dancing w H ali Miej­
sk iej; ą  potem  zam knęła oczy słysząc, że 
drzwi się o tw ierają, że Pan i W hite podcho­
dzi do łóżka i odsuw a zasłane.

— Zbudź się Alicjo! Oto tw oja herbata .
Z u d an ą  ociężałością dziew czyna odw ró­

ciła głowę, p rze tarła  oczy i popraw iła w ło­
sy. Patni W hite, postaw iw szy filiżankę z her­
b a tą  i cukiem iczkę na  nocnej szafce, pochy­
liła  się In ad łóżkiem i zacizeła mówić z oży­
wieniem.

— Czy wiesz. Alicjo? Popełniono mor­
derstw o n a  K ings Road —  w pobliżu W y­
staw y Obrazów... S łyszałam  to od chłopca 
roznoszącego gazety . To straszne! T ak  bli­
sko nas! Jeśli policja lnie zabierze się raz 
energicznie do zbrodniarzy, przyjdzie czas, 
że nas w szystk ich  w ym ordują w łóżkach. 
Ale w staw aj dziecko.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Ogłoszenie zwykłe za wiersz milimetrowy . . .  20 gr. 
Nadesłane na stronie 6 po dziale gospodar. . . 50 gr. 
Komunikaty „ „ . . 60 gr-

na 1-szej , ,  . . 70 gr. CENY OGŁOSZEŃ Drobne za w y r a z ....................................................
Układ tabelaryczny o 50% drożej.
Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25%.

10 gr.
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